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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN P O L S K I E G O  TOWARZYSTWA P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. K O P E R N I K A

(Rok założenia 1875)

WRZESIEŃ 1973 ZESZYT 9 (2119)

WŁADYSŁAW STROJNY (Wrocław)

Z A K L IN A C Z E  W Ę Ż Ó W  W  IN D IA C H

„W yłaź z nory, pókim  dobry!” 
„K rw aw ooki rzek ł do kobry: —
Chodź no w  tan iec  — czynem  stw ierdź, 
K ogo z nas dw óch czeka śm ierć!”
Oko w  oko, tw arzą  w  tw arz!

(Na m n ie  dybiesz, N agli)
Zgryziesz m nie — lub gardło  dasz!

(Co chcesz, w yb ierz, Nag\)
Cios na cios — i w et za wet! —

(Co sił czm ycha j, Nagi)
H e j! W róg stchórzył! Z pola zszedł! 

(Hurra! zdycha j, Nagi)
(R. K ipling, Księga Dżungli)

Przeciętny odbiorca utrw alił sobie obraz 
jadowitego okularnika indyjskiego, zwanego 
także kobrą indyjską i mangusty na podstawie 
opowiadania Kiplinga pt. „Rifcki — Tikki — 
Tavi” z Księgi Dżungli. Ten ostatni, to krwawo­
oki, sławny zjadacz wężów, który w wielkiej 
walce, własnymi siłami, zagryzł dwa okularni­
ki...

Od wielu lat, w oknie pracowni futrzarskiej 
we Wrocławiu przy ulicy Łokietka, tkwią nie­
ruchomo dwa zwierzęta splecione w śmiertel­
nym uścisku. Są one oczywiście martwe, sprepa­
rowane przez nie znającego się na rzeczy „wy- 
pychacza” zoologicznych eksponatów. Jednym 
zwierzęciem jest drapieżny ssak, który od 
pyszczka do końca ogona ma 70 cm długości.

Eg*, o k  U /  I _

Należy on do rodziny łaszowatych (Viverridae), 
podrodziny zwanej mangustami (Herpestinae). 
W tej podrodzinie gatunków jest dość sporo, 
nasze nazewnictwo zoologiczne ustaliło polskie 
nazwy dla trzynastu. Szerokiemu ogółowi man­
gusty znane są jako „szczur faraona” (popraw­
na nazwa: mangusta egipska, Herpestes ichneu- 
mon (L.) lub ichneumon). Drugim zwierzęciem 
dominującym w walce nad mangustą jest groź­
ny jadowity okularnik indyjski okręcony kil­
kakrotnie wokoło jego tułowia. Preparator nie 
wiedząc, że okularniki nie duszą splotami ciała 
swoich ofiar, stworzył fałszywy obraz walki.

Zaraz po przyjeździe 30 marca 1972 r. do 
świętego miasta Hindusów — Waranasi (Bena- 
res) w Indiach natknąłem  się na dwóch zakli­
naczy wężów. Siedzieli oni na trawie przed ho­
telem w cieniu drzewa, przed nimi stały drew­
niane skrzynki, a na kolanach dzierżyli piszczał­
ki. Jeden z nich wyjął pytona tygrysiego, Py- 
thon mollurus (L.), przewiesił go przez szyję 
i gestami dał mi poznać, że gotów jest zade­
monstrować występ z kobrami. Spieszyłem się 
do autokaru, więc skinąłem na zaklinaczy, że 
nie skorzystam z widowiska.

Druga okazja nadarzyła się 5 kwietnia 
w Delhi — stolicy Indii. Nieco wcześniej wy­
szedłem ze współczesnej świątyni bogini bo-
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Ryc. 1. Zaklinacze okularników  indyjskich  (kobr indyjskich) Naja naja  (L.). H indus (po lewej) trzym a w  ręku 
pytona tygrysiego, P ython m ollurus  (L.). Delhi. Fot. W. S tro jny

koszu wymoszczonym białym materiałem znaj­
dował się pyton tygrysi, którego zaklinacz ujął 
w prawą rękę. W drugim zaś koszu wymosz­
czonym ciemnym materiałem spoczywały dwa 
okularniki indyjskie. Drugi zaś zaklinacz dy­
sponował tylko jednym okularnikiem. Ujęli pi­
szczałki i zaczęli grać. Zwinięte węże uniosły 
głowy z przednią częścią ciała znad splotów. 
Ujrzałem wtedy pierwszy raz okularnika i je­
go osobliwy rysunek przypominający okulary 
na rozszerzonej płytowato tarczy, części szyj­
nej ciała. Okularnik Nag, bohater z Księgi 
Dżungli, nawiązując do tego szczegółu, tak po­
wiedział o sobie „Wielki Brahma dał tę oto 
cechę całemu naszemu plemieniu, gdy pierw­
szy kobra rozpostarł swój kaptur, by śpiącego 
bożka osłonić przed spiekotą słoneczną”. Tu na­
leży od razu wyjaśnić, że „tarcza” powstaje 
przez odpowiednie odgięcie i boczne skierowa­
nie ośmiu pierwszych żeber. Okularniki wyglą­
dały teraz jak nakryte dużym okrągłym kape­
luszem. Dzięki temu podobieństwu Portugal­
czycy nazwali je „wężem kapeluszowym” — 
„Cobra de capello”. Węże stały „dęba” wyko­
nując przednią częścią ciała wahadłowe ruchy. 
Reszta splotów z napiętymi mięśniami, gotowy­
mi wyrzucić z szybkością błyskawicy głowę do 
przodu z zębami jadowymi, spoczywała w ko­
szyku.

Okularnik indyjski, Naja naja (L.), może 
osiągnąć 1,5—2 m długości ciała. Jest on wę­
żem dziennym i dość zręcznym pomimo pozor­
nej ociężałości. Umie nieźle pływać, a w pew-

gactwa — Lakszmi, zwanej najczęściej „Birli” 
od nazwiska fundatora — magnata finanso­
wego.

Wykonywałem z placu fotografie świątyni, 
gdy jak spod ziemi wyrósł przede mną zakli­
nacz, a później zjawił się drugi. Jeden z nich 
trzymał dwa okrągłe plecione płaskie koszy­
ki, zapakowane do oddzielnych czerwonawych 
chust, drugi zaś miał w białej chuście tylko je­
den koszyk. Obydwaj trzymali w rękach po 
jednej piszczałce wykonanej z tykwy i bambu­
sa. Skinąłem głową, że gotów jestem oglądnąć 
występ. Zaklinacze przykucnęli, odrzucili z ko­
szyków chusty i zdjęli pokrywy. W jednym

Ryc. 2. Chłopiec grający na fu jarce nad brzegiem  
Gangesu w W aranasi (Benares). Podobne instrum enty  
są używ ane przez zaklinaczy wężów. Fot. W. S tro jny
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Ryc. 3. W aranasd nad Gangesem. Na brzegu

nej mierze nawet wspina się. Na łowy wycho­
dzi późnym popołudniem. Przed człowiekiem 
cofa się do kryjówki, a atakuje, gdy znajdzie 
się w sytuacji bez wyjścia. Okularnik zajmuje 
ogromne obszary Azji od Morza Kaspijskiego 
aż do Wysp Archipelagu Malajskiego prócz Ce­
lebesu. Nazwę nadano mu od odwróconego zna­
ku okularów zaznaczającego się na tarczy 
w części szyjnej. Na ogromnym obszarze oku­
larnik wytworzył szereg ras geograficznych 
wyróżniających się długością ciała, ubarwie­
niem, znakiem okularów.

Nie patrzyłem na zegarek jak długo trwał 
występ. Zapewne krótko, sądząc po ilości wy­
konanych zdjęć. Mając do dyspozycji 3 apara­
ty zdobyłem jeden diapozytyw kolorowy for­
matu 6X6 cm, kilka diapozytywów kolorowych 
24X36 mm i 3 negatywy czarnobiałe 24X36 
mm. Zaklinacze wyciągnęli ręce po datek 
i przykryli kosze z wężami. Rzuciłem kilka ru ­
pii (7 rupii i 20 paisów =  1 dolar) i pobiegłem 
jeszcze do świątyni, gdzie wycieczka szykowała 
się do wyjścia.

Drugi pokaz tych najbardziej jadowitych 
wężów oglądnąłem w Bombaju, tym  razem za­
klinacze zademonstrowali walkę okularnika 
z mangustą.

Jak  wygląda prawda z kobrami, mangusta- 
mi i zaklinaczami wężów?

Od niepamiętnych czasów istnieje przesąd, 
że węże są wrażliwe na muzykę. Najpierw 
trzeba wyjaśnić, że węże są prawie głuche i nie
i*

obozujące tłum y pątników . Fot. W. S tro jny

słyszą dźwięków piszczałki, nie mogą więc tań­
czyć w takt muzyki. A zatem zaklinacz dosto­
sowuje tony do ruchów okularnika. Nie jest to 
zresztą trudne, gdyż wąż wykonuje przednią 
częścią ciała nieskomplikowane wahadłowe ru ­
chy. Nie obeznana z prawdą publiczność uważa 
to za czarodziejstwo. Wąż zamknięty w ciem­
nym koszu po otwarciu nakrywy wysuwa 
ostrożnie i powoli głowę badając otoczenie, peł­
ne niepokojącego światła. Nawet gdy słyszy 
coś niecoś tonów piszczałki, to na pewno nie 
działają one na niego uspokajająco i woli ra ­
czej zostać w koszu niż przenieść się do inne­
go nieznanego mu środowiska. Wąż słyszy je­
dynie dźwięki, które silnie wstrząsają powie­
trzem względnie podłożem, na którym się znaj­
duje, w każdym razie słuch nie jest tym zmy­
słem, który najwięcej informuje „tańczącą” ko- 
brę. Ucho u wężów jest bardziej prymitywne 
niż u ssaków. U gadów za najlepiej rozwinięty 
zmysł uchodzi wzrok. Smak i węch są również 
dobrze wykształcone. Natomiast narząd słuchu 
i równowagi bywa różnie rozwinięty u poszcze­
gólnych jednostek systematycznych tej groma­
dy zwierząt.

Druga sprawa to jadowitość węży. Jad oku­
larnika może spowodować śmierć, a w najlep­
szym przypadku schorzenie względnie poraże­
nie ukąszonego. Zaklinacze wyrywają więc na 
ogół jadowite zęby kobrom unieszkodliwiając 
je tym samym, lecz nie na stałe, gdyż zęby 
odrastają po dwóch lub trzech miesiącach. A za-
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Ryc. 4. K ąpiel w  Gangesie (W aranasi). Fot. W. S tro jny

tem zabieg ten trzeba powtarzać na nowo. Nie 
wychodzi to wprawdzie wężom na dobre, po­
nieważ w miejscu wyrwania zęba tworzy się 
często ropiejąca rana, i wąż może zginąć. Dla­
tego ogrody zoologiczne nie stosują tego zabie­
gu. Dla zaklinaczy strata węża nie jest zbyt 
wielka. Indie mają bowiem jeszcze niemały za­
pas okularników.

Niektóre kobry pokazywane przez zaklina­
czy posiadają jednak zęby jadowite w całości 
i nie radziłbym nikomu dotykać takiego węża, 
jeśli się nie ma surowicy przeciw jadowi tego 
gatunku. Dlaczego więc zaklinacze ryzykują 
ukąszenie? A może mają jakąś czarodziejską 
moc chroniącą ich od niebezpieczeństwa? Nie­
jednokrotnie zaklinacze zarabiając na chleb 
przypłacali swoje pokazy życiem. Cała zaś ta­
jemnica polega na tym, że znają oni dobrze 
psychikę kobry. Wiedzą, że wąż ten atakuje 
dopiero po wielu zaczepkach i z reguły niechęt­
nie używa przeciw człowiekowi zębów. Gdy 
wąż jest spokojny, zaklinacz podsuwa nawet do 
jego paszczy swoje ciało i twarz. Jeśli zauwa­
ży zaniepokojenie gada, wtedy ma się na bacz­
ności, przerywa przedstawienie i przykrywa 
kosz z gadami. Wydaje się, że kobra jest zwie­
rzęciem pojętnym, daje się w pewnym sensie 
tresować, a nawet przyzwyczaja się do swojego 
opiekuna.

W arto zacytować opis takiego przedstawie­
nia, jaki podaje Rondot. „Około szóstej wie­
czorem przybył na pokład hinduski kuglarz. 
Był on nędznie ubrany, lecz dla wyróżnienia 
miał turban ozdobiony trzema pawimi piórami. 
W swych workach przyniósł naszyjniki, amu­
lety itp., a w płaskim koszyku „Cobra de ca- 
pello” . Usadowił się na przednim pokładzie, my- 
usiedliśmy na ławkach tylnego, a marynarze 
utworzyli krąg. Gdy koszyk ustawiono i zdję­
to z niego pokrywę, ujrzeliśmy węża zwinięte­
go na dnie. Sztukmistrz przykucnął w pewnej 
odległości i na czymś w rodzaju klarnetu za­
czął wygrywać przenikliwą, żałosną, monoton­
ną melodię. Kobra uniosła się nieco i następ­
nie wyprostowała w górę. Wyglądało to tak, 
jak gdyby usiadła na swym jeszcze skręconym 
ogonie, lecz nie opuściła koszyka. Po chwilce 
wykazała zaniepokojenie i spróbowała zorien­
tować się w otoczeniu, w którym się znalazła. 
Stała się ruchliwa, rozpostarła i poszerzyła swą 
tarczę, podekscytowana zaczęła raczej sapać niż 
syczeć, poruszała żywo językiem i wielokrotnie 
energicznie rzucała się na swojego pogromcę, 
tak jak gdyby chciała go ukąsać. Kilka razy 
podrygiwała przy tym i wykonywała niezręcz­
ne skoki. W miarę jak wąż się poruszał, tarcza 
stawała się coraz szersza. Zaklinacz miał oczy 
skierowane bez przerwy na kobrę, a wzrok je­
go był dziwnie nieruchomy. Po upływie 10— 
12 m inut gad stał się mniej podniecony, uspo­
kajał się stopniowo i wreszcie zaczął się koły­
sać jakby pod wpływem wciąż słabnącej muzy­
ki swego mistrza. W dalszym ciągu jednak wy­
wijał językiem z niezwykłym ożywieniem. Co­
raz bardziej stan jego zdawał się przechodzić 
w senne zmęczenie lub odurzenie. Oczy jego, 
które początkowo zdawały się chcieć zniszczyćRyc. 5. Przy studni w  W aranasi. Fot. W. S tro jny
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Ryc. 6. C harak terystyczny pejzaż indyjsk i na tras ie  A gra—D żajpur. Siedlisko okularników  indyjskich. Fot.
W. S trojny

swego zaklinacza, wpatrywały się teraz nieru­
chomo, w pewnym sensie jak zaczarowane. 
Hindus wykorzystał ten moment osłupienia wę­
ża, zbliżył się doń powoli i nie zaprzestając gry, 
dotknął jego głowy najpierw  nosem, a następ­
nie językiem. Nie trwało to dłużej niż oka 
mgnienie, lecz w tej samej chwili gad przy­
szedł do siebie i rzucił się z dziką wściekłością 
na kuglarza, który ledwie zdołał się wycofać 
z jego zasięgu.

Gdy człowiek ten zakończył swe przedsta­
wienie, zjawił się jeden z oficerów statku i wy­
raził życzenie, by Hindus znów dotknął war­
gami głowy zwierzęcia. Biedak rozpoczął swą 
monotonną melodię od nowa i ponownie wle­
pił nieruchomy wzrok w kobrę. Wysiłki jego 
były jednak daremne. Okularnik znajdował się 
w stanie najwyższego podniecenia i nic na nie­
go nie działało. Chciał opuścić koszyk, który 
trzeba było przykryć.

Wyraziliśmy powątpiewanie czy kobra je­
szcze jest w posiadaniu swych jadowitych zę­
bów i czy okazywany przez Hindusa strach 
był rzeczywiście uzasadniony. Dlatego też za­
żądaliśmy, by człowiek ten dał wężowi do uką­
szenia dwie kury i obiecaliśmy mu za to hisz­
pańskiego piastra. Wziął więc czarną kurę 
i podstawił swemu wychowankowi. Okularnik 
uniósł się do połowy, przez chwilę przyglądał 
się ptakowi, ukąsił i cofnął się. Puszczona swo­
bodnie kura uciekła w przerażeniu. W sześć 
minut później (z zegarkiem w ręku!) — prze­
wróciła się, wyciągnęła łapy i zdechła. Kobrze 
podano drugą kurę, która, ukąszona dwukrot­
nie, zdechła po 8 minutach”.

Powróćmy jeszcze do mungo znanego nam 
z Księgi Dżungli jako śmiertelnego wroga

i łowcy okularników. Ten drapieżny ssak wiel­
kości kuny jest dość często spotykany w In­
diach. Natomiast w ogrodach zoologicznych 
prawie się go nie widuje, na przykład w USA 
wszystkie ogrody w 1966 roku posiadały zaled­
wie 2 osobniki. Dyrektor Wrocławskiego Zoo 
poinformował mnie w 1972 r., że aktualnie 
ogród posiada mungo Herpestes edwardsi E. 
Geoffroy.

Mungo indyjskie ma swoich bliskich krew­
niaków w Afryce, to jest mangusty i sławne­
go ichneumona czyli „szczura faraonów” . Od 
dawna przyjął się pogląd, że mungo jest zapa­
miętałym wrogiem jadowitych węży i z zaja­
dłością je tępi. Sądzono dawniej, iż ugryziony 
mungo leczy się wyszukując odpowiednie zio­
ła, inni byli zdania, że tylko zręczność w no­
gach ratu je go od śmierci. Ostatnio przypusz­
cza się, że zwierzę to jest odporne na jad po­
dobnie jak nasz jeż na jad żmii.

Pożywieniem mungo nie są tylko węże, któ­
re jakoby miał zapamiętale tropić. Ten drapie­
żny bowiem ssak zjada przeważnie małe zwie­
rzęta nie wyłączając owadów. Niektórzy biolo­
gowie powątpiewają nawet czy mungo potra­
fiłby zwyciężyć rosłego jadowitego węża. Pe­
wien cejloński biolog sprowokował jego walkę 
z kobrą. Mungo, który nie był grubszy w tuło­
wiu od węża, wcale nie miał ochoty na przyję­
cie walki i starał się przez kwadrans uciec 
z klatki przed atakującym go jadowitym ga­
dem. Gdy doprowadzony został do ostateczno­
ści, w tedy wydał krótki, ostry krzyk i jak strza­
ła zaatakował przeciwnika. Chwilę odbywał się 
pojedynek wzrokiem, a gdy wąż nachylony nad 
mungo otworzył paszczę i odchylił głowę żeby 
zaatakować, ssak skoczył z szybkością błyska-



230

Ryc. 7. O bserw atorium  astronom iczne z X V III w. w D żajpurze. Fot. W. S tro jny

wicy, chwycił zębami dolną szczękę węża i ła­
pami objął przeciwnika. Po 50 minutach walki 
zwierzęta rozdzielono, gdyż prawdopodobnie 
wąż zostałby pokonany, a i sam  mungo miał 
dwie rany na żebrach zadane zapewne jadowity­
mi zębami. Ssak jednak nie chorował będąc nie­
wątpliwie odporny na jad. Ta 50-minutowa wal­
ka nie ciągnęła się bez przerwy i miała wiele 
rund. Trwały one krótko, około 5 sekund, po 
czym mungo popijał trochę wody, wracał do wal­
ki padając z wężem na grzbiet lub brzuch. Zwie­
rzę atakowało głowę węża, zwłaszcza jego dol­
ną szczękę lub też rozszerzone tarcze. Nie wi­
dziano, żeby ssak ten atakował tułów gada. 
Obaj przeciwnicy byli tak zmęczeni, że najchęt­
niej przerwaliby walkę.

Mungo zyskał sobie sławę w ubiegłym wieku 
na Jamajce. Na wyspie tej w latach siedem­
dziesiątych rozmnożyły się gwałtownie szczury 
i zaczęły wyrządzać ogromne szkody na plan­
tacjach. W niektóre lata na poszczególnych 
uprawach zabijano do 20 tysięcy sztuk tych 
gryzoni. Nie pomogły sprowadzone z Europy 
fretki ani pewne gatunki mrówek z Kuby, ma­
jące zabijać potomstwo szczurów. Ktoś wpadł 
na pomysł, aby wykorzystywać przeciw szkod­
nikom mungo. Pierwsze mungo sprowadzono 
z londyńskiego ogrodu zoologicznego w 1872 r., 
lecz te nie wykazywały ochoty' do łowów na

szczury, a nawet ich się bały. Takich obiekcji 
nie miało 5 samic i 4 samców sprowadzonych 
w tymże roku bezpośrednio z Indii. Już po 
trzech latach na niektórych spustoszonych 
plantacjach możliwa była na nowo uprawa, 
a w ciągu 10 lat niemal wszystkie szczury zo­
stały wytępione. Lecz historia na tym się nie 
zakończyła. Mungo rozmnażały się dalej i mu­
siały coś jeść. Gdy szczurów zabrakło, zaczęły 
niszczyć zwierzęta domowe i rodzimą faunę. 
Ginęły więc nieszkodliwe jaszczurki, węże, żół­
wie morskie, przerzedzona została populacja go­
łębi naziemnych, górskiej przepiórki i nawałni­
ka burzowego. Zauważono też, że wzrastała 
gwałtownie liczebność szkodliwych owadów, 
których wrogowie w postaci gadów i ptaków 
zostali zniszczeni przez mungo. Po 20 latach 
mungo osiągnął taką liczebność, że stał się pla­
gą i musiano przystąpić do jego zwalczania. 
Wprawdzie ograniczono jego występowanie na 
Jamajce, jednak zestaw gatunkowy poprzednio 
występujących zwierząt wyspy stał się już inny.

Podobno w  Indiach rokrocznie zostaje poką­
sanych około 300 tysięcy ludzi, a z tego umiera 
ponad 15 tysięcy. Szczegółowo przeanalizowano 
541 ukąszonych przez jadowite węże i stwier­
dzono, że przypadków śmiertelnych było 21,6%, 
a zatem śmiertelność byłaby znacznie większa 
niż w przypadku poprzedniej informacji.



231

WIESŁAW SEIDLER (Szczecin)

G Ł O W O N O G I Ł O W IS K  N -W  A FRY K A Ń SK ICH

Zasadniczym  sk ładnik iem  przyłow u nierybnego 
w połowach polskich na szelfie afrykańsk im  (o przy­
łowie w  ogóle pisaliśm y w  poprzednim  numerze) są 
głowonogi (Cephalopoda), pod względem system atycz­
nym  zaliczane do m ięczaków  (Mollusca). G rom ada 
głowonogów obejm uje około 600 gatunków  wyłącznie 
m orskich m ięczaków, o najw yższym  stopniu uorgani- 
zowania. Świadczą o tym : wysoko rozw inięty układ 
nerwowy; ruch liw e oczy, zdolne do akom odacji, bu­
dową i spraw nością przypom inające oczy kręgowców; 
praw ie zam knięty  uk ład  krw ionośny; obecność tkank i 
chrzęstnej, tw orzącej m iędzy innym i puszkę osłania­
jącą mózg (podobnie jak  mózgoczaszka u kręgowców).

Ew olucja głowonogów poszła ponadto w k ierunku 
u tra ty  m uszli zew nętrznej, po k tórej zachowały się 
m niej lub bardziej rozw in ię te w ew nętrzne utw ory 
szkieletowe. Rolę osłony ciała spełnia mocno rozw i­
nięty, um ięśniony płaszcz, tw orzący jam ę płaszczową, 
mieszczącą w szystkie narządy  w ew nętrzne i pełniącą 
także funkcje lokom otoryczne i oddechowe. C harak te­
rystyczna dla m ięczaków  noga przekształcona została 
w tzw. le jek  i w ieniec ram ion  chw ytnych okalających 
głowę; między ram ionam i zna jdu je  siię otw ór gębowy 
uzbrojony w  mocne rogowe szczęki, kształtem  przypo­
m inające dzdób papugi. Ram iona z kolei uzbrojone są 
w przyssaw ki, u n iektórych gatunków  dodatkowo 
wzmocnione chitynow ym i pierścieniam i i ząbkam i.

Głowonogi, w  większości przystosowane do życia 
pelagicznego, p ływ ają system em  odrzutowym, w yrzu­
cając przez w spom niany le jek  wodę zgrom adzoną 
w jam ie płaszczowej (jam a płaszczowa zam ykana jest 
w tedy przez dwa chrząstkow e zaciski, w  działaniu 
przypom inające zatrzaski; ryc. 1). Pom agając sooie 
ram ionam i i płetw am i um iejscow ionym i na obrzeżu 
płaszcza uzyskują szybki, p raw ie  płynny ruch, płynąc 
ty lnym  końcem  ciała ku  przodowi.

Ciekawą w łaściw ością głowonogów jest możliwość 
tw orzenia „zasłony dym nej”, przy pomocy produkow a­
nej przez specjalne gruczoły tzw. cieczy atram entow ej, 
gromadzonej w  w orku m ającym  ujście  w  jam ie płasz­
czowej. Podrażniony, będący w  niebezpieczeństwie, 
a także a taku jący  głowonóg, w raz z wodą wyrzuca przez 
lejek  ciecz atram entow ą, k tó ra  tw orzy chm urę m ętnej

wody, dezorientującej przeciw nika. W szystkie te  cechy 
powodują, że głowonogi są aktyw ną, p rężną grupą d ra ­
pieżników m orskich, doskonale przystosowanych do 
środowiska.

Głowonogi dzielą się na czteroskrzelne (Tetrabran- 
chiata) i dw uskrzelne (Dibranchiata), do których n a ­
leży większość żyjących obecnie i m ających znaczenie 
użytkowe głowonogów. Do obecnie żyjących cztero- 
skrzelnych należy pelagiczny łodzik (Nautilus pom pi- 
lus), m ający zew nętrzną jeszcze, wieloikomorową, sp ira l­
nie skręconą muszlę. Żyje w  Oceanie Indyjiskim i Spo­
kojnym , a więc w  naszych połowach n ie  w ystępuje.

D wuskrzelne, o szkielecie w ew nętrznym , dzielą się 
na dwa rzędy: dziesięciornice (Decapoda) i ośmiornice 
(Octopoda), różniące się ilością ram ion i stopniem  re ­
dukcji muszli. U Decapoda pozostała po niej jeszcze 
w apienno-rogow a płytka, tzw. os sepia  (mątwy) lub 
tylko rogowa w staw ka tzw. pióro (kalm ary), a u Oc­
topoda  zupełnie zanikła. U sam ców obu rzędów  jedno 
z ram ion, w iększe i różniące się od pozostałych, słu­
ży jako narząd kopulacyjny.

Przedstaw iciele obu rzędów są zw ierzętam i wszech­
stronnie użytkowym i — m ięśnie płaszcza i ram ion są 
doskonałym  surow cem  konsum pcyjnym ; ciecz a tram en­
tow a służy do w yrobu tuszu i  barw ników  m a la rs­
kich (sepia); m ielona os sepia, jako źródło w apnia — 
dodaw ana jest do m ieszanek pokarm ow ych i pasz tre ­
ściwych.

Polskie nazew nictw o poszczególnych gatunków  gło­
wonogów w łaściw ie dopiero się tw orzy; głowonogi nie 
w ystępują w ogóle w Bałtyku i stąd były u nas n ie­
znane. Dotychczasowe nazw y polskie odnoszą się 
w zasadzie do pew nych grup głowonogów i w  tym  
znaczeniu można ich nadal używać. I ta k  k a l m a r y  
to głowonogi należące do rodzin Loliginidae  i O m m a- 
strephidae. W yróżniają się pelagicznym  trybem  życia, 
w ysm ukłym  kształtem  ciała i szerokim i, rom boidalny­
m i płetw am i, obejm ującym i ty lko tylny koniec ciała 
(ryc. 2). Pozostałość m uszli w  postaci rogowej, p rze­
zroczystej w staw ki, leży w  grzbietow ej części płaszcza. 
Poszczególne gatunki różnią się  (kształtem i proporcja­
mi ciała, wielkością, rozm ieszczeniem  i budow ą przys­
sawek n a  ram ionach chw ytnych i kształtem  szkieletu 
rogowego.

Przedstaw iciele rodziny Sepidae  to m ą t w y ,  przy 
czym m ątw a to w  zasadzie tylko gatunek Sepia of f i -  
cinalis, najw iększy i najczęściej spotykany. C harak te­
rystyczny dla nich jest szkielet w ew nętrzny w postaci

mi m

Ryc. 1. A natom ia m ątw y (A) i ośm iornicy (B): 1-ra- 
m iona, 2-głowa, 3-lejek, 4-chrząstkow e zaciski płasz­

cza, 5-płaszcz, 6-skrzela. Fot. W. Seidier Ryc. 2. K alm ar, Loligo vulgaris, Fot. W. Seidier
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szerokiej p łytki w apiennej, tzw. os sepia. Całe ciało 
jest stosunkowo szersze niż u kalm arów ; płetw a w po­
staci falującej błony obejm uje cały płaszcz, co sp ra ­
wia, że są pływ akam i m niej spraw nym i niż kalm ary. 
Kalm ary i m ątwy należą do d z i e s i ę c i o r  n i c (De- 
capoda), a więc m ają 10 ram ion, w tym  8 krótszych, 
grubszych i dwa dłuższe, chwytne. W szystkie ram iona 
uzbrojone są w  przyssawki.

Cały rząd Octopoda to po prostu o ś m i o r n i c e .  
Wyróżnia je posiadanie tylko 8 grubych ram ion p raw ie  
jednakow ej długości i zupełny b rak  szkieletu w ew nę­
trznego, przez co ciało jest w orkow ate i pozbawione 
charakterystycznej dla Decapoda sztywności (ryc. 3). 
Różnią je  także proporcje ciała — ram iona i głowa, 
u Decapoda niew ielkie w porów naniu do całości ciała, 
u Octopoda mocno rozrasta ją  się i przew ażają. W efek­
cie Octopoda słabo pływ ają i by tu ją  głównie na dnie.

W połowach polskich na łow iskach afrykańsk ich  
dom inują trzy  gatunki głowonogów — kalm ar Loligo 
rulgaris, m ątw a Sepia officinalis  i ośm iornica Octopus 
vulgaris. W m niejszych ilościach łowione są kalm ary  
z rodziny Ommastrephidae (głównie Illex  coindetii) 
i sporadycznie drobne Sepidae. Bliższy skład głowo­
nogów w  poszczególnych zaciągach i ich udział w  cało­
ści połowów jest zm ienny (różnice w ynikają z bio lo­
gicznych właściwości 'danego gatunku) i zależy od ro ­
dzaju zaciągu (zaciąg denny czy pedagiczny, dzienny 
czy nocny), a także od głębokości łow iska; w yróżniono 
tu łowiska płytkie — do 50 m głębokości, średnio-g łę- 
bokie -i- 51 — 100 m, głębokie -4- 101 — 200 m i bardzo 
głębokie — ponad 200 m. W ogóle głowonogi w ystępują 
głównie w  połowach dennych i pelagicznych nocnych, 
większość na łow iskach średnio-głębokich. W połowach 
pelagicznych dziennych p raw ie  zupełnie nie w ystę­
pują.

Ponad połowę poławianej ilości głowonogów s ta ­
nowi Loligo vulgaris (ryc. 2), łowiony głów nie w łokiem  
dennym  na łowiskach średnio-głębokich. Część jego 
dają także zaciągi pelagiczne nocne. K alm ar ten jest 
tzw. gatunkiem  nerytycznym , tzn. b y tu je  tylko w  ob rę­
bie szelfu. W połowach w ystępują osobniki od kilku cm 
długości płaszcza, do 40—50 cm długości i około 2,0 kg 
ciężaru ciała. W artość handlow ą przedstaw iają osobniki 
powyżej 12 cm długości płaszcza, k tó re  stanow ią 60— 
70°/o połowów.

W przeciw ieństw ie do L. vulgaris większość Sepia  
officinalis  (ryc. 3) w ystępuje w  połowach pelagicznych 
nocnych, głównie na łow iskach p łytk ich; część także 
w  połowach dennych, w  tym  w ypadku większość na 
łowiskach średnio-głębokich. M ątw a osiąga podobną 
długość płaszcza jak  Loligo, m ając przy  tym  o w iele 
w iększy ciężar. W połowach przew ażają osobniki o d łu ­
gości płaszcza 25—36 cm i ciężarze 1,5—4,0 kg; n a j­
w iększe osobniki ważą 6,0—7,0 kg.

Octopus vulgaris (ryc. 3), jako gatunek  najsiln iej 
zw iązany z dnem, w ystępuje tylko w  połowach den ­
nych, na w szystkich głębokościach. O śm iornice z ro ­
dzaju Octopus m a ją  po dwa rzędy przyssaw ek na r a ­
mionach, czym różnią się od rodzaju  Eledone, u k tó ­
rych przyssaw ki ułożone są w  jednym  rzędzie. W ystę­
pujące tu  w  połowach ośm iornice O ctopus osiągają 
9,0—10,0 kg ciężaru przy długości płaszcza 28—30 cm. 
W spom niane kalm ary  z rodziny O m m astrephidae  w y ­
stępują w  niew ielkich ilościach w połow ach dennych 
na łow iskach głębokich.

Łącznie głowonogi stanow ią niew ielką część poło­
wów, w  granicach 0,3~0,4®/o, co daje k ilk ase t ton ro -

Ryc. 3. M ątwa, Sepia o fficinalis  (1) i ośm iornica, Octo­
pus vulgaris (2). Fot. W. Seidler

cznie. W poszczególnych zaciągach ilość głowonogów 
zm ienia się od zera i pojedynczych osobników (naj­
częściej) do kilkudziesięciu kilogram ów ; m aksym alnie 
w zaciągach dennych do k ilkuset kilogram ów.

O drębnym  zagadnieniem  jest problem  w ykorzysta­
nia łowionych przypadkow o przez naszą flotę głowo­
nogów. Należy stw ierdzić, że dotychczas na szerszą skalę 
n ie  są  one u  nas w ykorzystyw ane. Co p raw da objęte 
są już  cennikam i i  przywożone są do kraju , 
a n iektóre zakłady przetw órstw a rybnego rozpoczęły 
naw et p róbną produkcję w yrobów  z głowonogów, jed­
nakże na ry n k u  polskim  nie zajęły  one jeszcze trw a ­
łej pozycji. W ynika to  z tradycyjnych  przyzwyczajeń 
konsum pcyjnych Polaków , jak  rów nież z n iedopraco­
w anych jeszcze w  pełni m etod przetw órstw a głowo­
nogów. Są one surow cem  specyficznym  — duża za­
w artość substancji kleistych, szybkie psucie się mięsa, 
uniem ożliw iające długie składow anie, trudności ze 
zm echanizow aniem  obróbki — wszystko to w ym aga 
odrębnych rozw iązań technologicznych.

W rezu ltac ie  m rożone głowonogi, dostarczane przez 
nasze s ta tk i rybackie, zalegają chłodnie przedsiębiorstw  
połowowych, nie tra fia jąc  do konsum enta. Ponadto 
um ow y eksportow e n ie  przew idyw ały zbytu głowonogów 
bezpośrednio za granicą, tak  w ięc w  czasie połowów 
na eksport, k tó re  przew ażają w  połowach afry k ań ­
skich, głowonogi były w yrzucane jako  kłopotliw y przy­
łów, n ie  znajdu jący  w  ogóle w ykorzystania. Nie n a­
dają  się bow iem  do przerobu na m ączkę, gdyż w spom ­
n iana duża zaw artość substancji kleistych powoduje 
blokow anie urządzeń m ączkam i. W efekcie, gdy gło­
wonogi w ystępowały w  połowach w  większych ilościach, 
sta tek  zm ieniał łowisko, aby uniknąć kłopotliwego od- 
sortow yw ania (skierow anie całości połowu n a  mączkę, 
przy zanieczyszczeniu głowonogami już w  granicach 
20%, jest także niemożliwe). N atom iast składow anie 
głowonogów n a  ew entualne potrzeby krajow e również 
nie wchodzi w  rachubę, ze względu na rozm rażanie 
ładow ni po w yładunkach eksportowych. Powodowało 
to łącznie sta ły  b rak  zainteresow ania ich przerobem  
i w ykorzystaniem .

J a k  wspom niano, ilości traconego w  ten sposób su ­
row ca nie były zbyt duże, jednakże w yrzucanie raz zdo­
bytego, cennego b ia łka w każdym  w ypadku jest m ar­
notraw stw em . A głowonogi, jako źródło b ia łka  kon­
sum pcyjnego, odznaczają się w ysokim i w aloram i sm a­
kow ym i i odżywczymi. B iałko ich tkank i m ięsnej jest 
p rzysw ajalne przez organizm  ludzki w 92«/o, ponadto
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zaw iera w szystkie potrzebne człowiekowi am inokw asy; 
mięso ich zaw iera tak że  ła tw o przysw ajalne lipidy 
(tłuszcze), substancje m ineralne , węglowodany i w ita ­
miny. S tąd też polecane są n aw e t ludziom  chorym. Na 
uw agę zasługuje w ysoki udział części jadalnych  w  ciele 
głowonogów, np. u kalm arów  ich w ydajność dochodzi 
do 70%, tj. w ięcej niż ryb  (50%), a podobnie jak  u zwie­
rzą t rzeźnych. W artości te  znalazły odbicie n a  rynkach 
św iatowych, gdzie ceny głowonogów znacznie przew yż­
szają ceny ryb.

Od 1972 roku  sprzedajem y część łowionych przez 
naszą flotę głowonogów w  Hiszpanii, gdzie istn ieje na

nie nieograniczony popyt. Należy spodziewać się w ięk­
szego zain ter es o w ani a głowonogami także i  w  Polsce 
i szerszego w prow adzenia ich na nasz rynek. Tym b a r­
dziej, że głowonogi w ystępują jako  przyłów  zarówno 
w naszych połowach afrykańskich , jak  i  w  połowach 
na płn.-zaeh. A tlan tyku  (tam  głów nie gatunki lllex  ille- 
cebrosus i Loligo pealei), a  więc ich zdobycie nie w y­
m aga specjalnych sitatków czy urządzeń. P ełne w yko­
rzystanie głowonogów uw arunkow ane jest jedynie od ­
powiednim i rozw iązaniam i technologiczno-ekonomicz- 
nymi, ja k  również szerszą ich reklam ą.

ZOFIA ZAJĄC (Kraków)

GRZYBY JA K O  Ż Y W IC IE L E  I W E K T O R Y  W IR U S Ó W

W irusy roślinne znane są obecnie z w ystępowania 
nie tylko u licznych przedstaw icieli roślin  wyższych, 
zwłaszcza upraw nych, ale także u pewnych roślin n iż­
szych np. grzybów. Grzyby, w  których znaleziono czą­
stk i wirusowe, są albo ich żywicielami, albo w ekto­
ram i. W  pierw szym  przypadku, w irusy po w niknięciu 
do grzybni nam nażają się w  jej strzępkach i rozprze­
strzeniają się tak  w  grzybni w egetatyw nej jak  i owo­
cującej, w yw ołując zaburzenia chorobowe. W drugim  
natom iast, w irusy zna jdu ją  się w  kom órkach grzybów 
tylko przez pew ien czas tj. okres potrzebny do p rze­
dostania się do właściwego żywiciela, rośliny wyższej, 
na k tórej pasożytuje grzyb i  w irus.

O bjaw y chorobowe grzybów stw ierdzano dotąd 
u k ilku  przedstaw icieli w orkowców i podstawczaków. 
Z Ascom ycetes są to  cztery gatunki rodzaju Penicil- 
lium: P. stoloniferum , P. funiculosum , P. citrinum  
i P. va.ria.bile, a z Basidiom ycetes: Agaricus bisporus, 
Laccaria laccata i  L. am ethistina.

W roku  1948 po raz pierw szy w  S tanach Zjedno­
czonych zwrócono uw agę na nienorm alny rozwój 
grzybni i deform ację ow ocników  pieczarek (Agaricus 
bisporus) upraw ianych w  dużych ferm ach pieczarko­
wych. Po paru  la tach podobne objaw y zaobserwowano 
także w  Europie, najp ierw  w  Anglii, a następnie w  D a­
nii i Holandii. O statnio doniesiono o w ystąpieniu cho­

rób pieczarek iw południow o-w schodniej części A ustra­
lii i Tasm anii. Po wnikliwych kilkuletnich badaniach 
nad w ykryciem  spraw cy choroby, w  1962 roku  H o ł -  
l i n g s ,  G a n d y  i L a s t  stw ierdzili przy pomocy 
m ikroskopu elektronowego w  chorej grzybni pieczarek 
cząstki w irusow e kształtu  laseczki o zaokrąglonych 
końcach, Wielkości 19X50 nm oraz izometryczme o ś re ­
dnicy 25 i 29 nm. Dalsze badania przyniosły odkrycie 
dwóch innych w ielkości cząstek w irusow ych o  kształ­
cie także izometrycznym, o średnicy 35 i 50 nm  (ryc. 1). 
W fotografiach kom órek chorej grzybni pieczarek 
uzyskanych w m ikroskopie elektronow ym  przez Die- 
lem an van  Z a a y e n  i I g e s z  cząstki w irusow e w i­
doczne są w  pobliżu ścian komórkowych, jąd ra  i błon 
retiku lum  endoplazmatycznego (ryc. 2). N a ogół 
w  strzępkach nie w ystępuje jeden  ty p  cząstek lecz 
kompleksy, składające się z dwóch lub  trzech różnych 
co do wielkości i kształtu  wirusów.

Objaw y chorobowe widoczne w  grzybni w egetatyw ­
nej i  owocującej pieozarek są bardzo różnorodne. Przy 
silnym  porażeniu dokonanym  w  początkowym  stadium  
rozw oju grzybni w  kompoście, w irusy  mbgą doprowa­
dzić do całkow itego jej zniszczenia. Późniejsza in fek ­
cja powoduje nierów nom ierne w ytw orzenie na grzę­
dzie owocników zdeform owanych wokół tzw. „stref

Ryc. 1. Cząstki w irusow e pieczarek. A — ksz tałt izo- 
m etryczny, średnica 25 nm, B — cząstki wydłużone Ryc. 2. P rzekrój kom órki zakażonej grzybni pieczarek,
o zaokrąglonych końcach, w ielkości 19X50 nm , C — Liczne cząstki w irusow e w  pobliżu błony jądrow ej (N)
kształt izometryczny, średnica 34 nm. Wg Dieleman i  błon retiku lum  endoplazm atycznego (ER). Wg Die-

van Zaayen 1969 lem an van  Zaayen i Igesz 1969

2



234

Ryc. 3. Chore owocniki pieczarek o w ydłużonych trzo ­
nach z małym i kapeluszam i, przypom inające pałeczki 

do bębna. Wg Dieleman van Zaayen 1969

nieurodzajnych”. Trzony owocników mogą być n ienor­
malnie wydłużone, zgięte i zakończone m ałym i k ap e ­
luszami (ryc. 3). Grzybnia w ew nątrz trzonu jest tw a r ­
da, zbita, jak  gdyby skórzasta, albo m iękka z pasm a­
mi strzępek przesiąkniętym i wodą. Inny  w ygląd p rzed­
staw iają owocniki o trzonach dołem rozszerzonych, 
krótkich i grubych, z płaskim i kapeluszam i przedw cze­
śnie otworzonymi (ryc. 4). Zazwyczaj barw a ow ocni­
ków chorych nie jest biała, lecz b runatna .

Ta w łaśnie duża różnorodność objaw ów  chorobowych 
pieczarek była przyczyną pojaw ienia się w  litera tu rze  
kilku kontrow ersyjnych czasem nazw  chorób, odno­
szących się do tej samej infekcji w irusow ej. Chorobę 
zaobserw owaną najwcześniej w S tanach Zjednoczo­
nych nazw ano chorobą francuską (La France disease). 
N astępne nazwy to: wodmistość trzonu (watery stipe), 
choroba X (X-disease), m um ifikacja (m u m m y ), b ru ­
natnienie (brown-disease) i obum ieranie (d ie-back). 
Nazwy te  zw iązane są przede w szystkim  z objaw am i 
i n ie  w ykazują złożonego charak teru  choroby wyw o­
łanej kompleksem wirusów.

Zakażenie zdrow ej grzybni w  upraw ach  pieczarek 
może dokonać się dwoma sposobami: chorą grzybnią 
oraz zarodnikam i podstawkowym i w ytw orzonym i przez 
zaw irusowane owocniki. Z najdujące się na grzędach 
w  kompoście lub w arstw ie gleby naw et m ałe f ra g ­
m enty  chorej grzybni m ają zdolność w ytw arzania ana- 
stomoz, powodujących zrastan ie się je j strzępek ze 
strzępkam i grzybni zdrowej. Anastomozy więc um ożli­
w iają łączenie się protoplastów  obu grzybni oraz p rze­
mieszczanie się cząstek wirusowych. Basidiospory po ­
w stałe  n a  podstaw kach chorych owocników  są zawsze 
m niejsze od zdrowych, a ponieważ m ają  także  cieńszą 
ścianę komórkową, k ie łku ją szybciej niż zdrowe, s ta ­
now iąc groźne niebezpieczeństwo infekcji. W b a d a ­
niach laboratoryjnych zastosowane in iekcje oczyszczo­
nymi p repara tam i w irusow ym i do podstaw y trzonów 
młodych owocników okazały się szybkim  i skutecznym  
sposobem zakażenia.

W Czechosłowacji w  la tach  1957— 1968 B 1 a 11 n y, 
P i ł a t  i K r a l i k  zaobserwowali anorm alny w ygląd 
owocników Laccaria laccata i  L. am ethistina  (lakówka 
pospolita i am etystowa) rosnących w  na tu ra lnych  s ta ­
nowiskach w  lasach. Na wydłużonych trzonach w y­
stępow ały bardzo m ałe kapelusze, w ykazujące zjaw i­
sko m ikrocefalii. W oczyszczonych p rep a ra tach  te j 
grzybni w ykryto  cząstki w irusow e o kształcie izome- 
trycznym  o średnicy 28 nm. Podobne objaw y zauw a­
żono u  Cantharellus in fundibuliform is  i C. cibarins 
(pieprznik lejkow aty i  jadalny), lecz cząstek w iruso­
wych w  ich grzybni nie stwierdzono.

Ryc. 4. Chore owocniki baryłkow atego kształtu  o trzo ­
nach grubych z płaskim i kapeluszam i. Wg Dieleman 

v an  Zaayen 1969

O bserw acje pew nych gatunków  PenicilUum  hodo­
w anych na agarze z odpow iednim i pożywkami, w yka­
zały w  niektórych ku ltu rach  wolniejszy wzrost i od­
m ienny wygląd. Chore k u ltu ry  P. stoloniferum  szczepu 
ATCC 14586 i P. fun icu losum  objawiły poszarpane, 
n ieregularne brzegi kolonii i różną barw ę zieloną za­
rodników  (ryc. 5). N atom iast chore k u ltu ry  P. citrinum  
i P. variabile  w  pow ietrznej, b ia łej grzybni zaw ierały 
małe, b ia łe  plam ki, w  których widoczne były łysinki. 
B a n k s  i in n i w  1968 roku  stw ierdzili, że wyizolo­
w ane cząstki w irusow e z P. stoloniferum  szczepu ATCC 
14586 spowodowały stym ulację in te rferonu  u zw ierząt. 
Dwa la ta  później B u c k  i inni w ykryli w  tym  szcze­
pie za pomocą m ikroskopu elektronowego w ystępow a­
nie trzech różnych typów  cząstek w irusow ych o ksz ta ł­
cie izom etrycznym  i średnicy 25, 30 i 40—45 nm. Czą­
stk i w irusow e tego samego kształtu  wyizolowane 
z P. fun icu losum  posiadały średnicę 25—30 nm. B o r -  
r e  i inn i (1971) w  chorej grzybni k u ltu r P. citrinum  
i P. variabile  -znaleźli cząstki w irusow e kształtu  sze­
ścianu bez ogonka o średnicy 40—50 nm.

Jednym  ze środowisk, w  k tórym  odbywa się roz­
przestrzenianie w irusów  jest gleba. Szczególną rolę 
w tym  procesie g ra ją  pasożytnicze organizm y tak  ro ­
ślinne jak  i  zwierzęce, będące w ektoram i wirusów. 
W śród roślin niższych skutecznym i w ektoram i są n ie­
k tó re  grzyby. Nie w szystkie grzyby pasożytujące na 
korzeniach roślin  m a ją  zdolność przenoszenia wirusów. 
F unkcję w ektorów  pełnią grzyby z rzędu C hytrydia- 
les: O lpidium  brassicae, O. cucurbitacearum  i Syn-  
chytrium  endobioticum  oraz z rzędu  Plasmodiophora- 
les: Spongospora subterranea  i Polym yxa graminis.

Ryc. 5. K u ltu ry  grzybni Penicillium  stoloniferum  szczep 
ATCC 14586; a — zdrowa, b — zakażona w irusam i. 

Wg Hollings i Stone 1969
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Zbadano, że określony gatunek grzyba przenosi okre­
ślone w irusy, a czasem naw et tylko jeden z jego szcze­
pów. O lpidium  cucurbitacearum  jest w ektorem  tylko 
w irusa nekrozy ogórka, Synchytrium  endobioticum  
w irusa ziemniaczanego X, a Spongospora subterranea  
w irusa ziemniaczanego „m op-top”. N atom iast Olpi­
dium  brassicae przenosi k ilka  wirusów: zgrubienia 
nerw ów  sałaty, karłow atości tytoniu i sa telitę w irusa 
nekrozy tytoniu. P olym yxa  graminis przenosi w irusy 
zbóż: am erykańskiej m ozaiki pszenicy, żółtej mozaiki 
jęczm ienia oraz mozaiki owsa. Stw ierdzono także, że 
pew ne rasy fizjologiczne grzyba pasożytującego na nie- 

.  których przedstaw icielach tej sam ej rodziny pełnią 
funkcję w ektora. P rzykładem  mogą być izolaty O. bras­
sicae z  korzen i czterech gatunków  Lactuca  (sałata) 
oraz Sonchus oleraceus (mlecz zwyczajny) posiadające 
zdolność przenoszenia w irusa zgrubienia nerw ów  sa ­
łaty, natom iast izolaty O. brassicae pasożytujące na 
innych rodzajach rodziny Compositae (złożone) nie są 
w ektoram i tego w irusa. Podobnie izolaty O. brassicae 
pobrane z korzeni kapusty  okazały się .niezdolne do 
przeniesienia w irusa nekrozy tytoniu do korzeni ty to ­
niu, podczas gdy izolaty tego grzyba pasożytujące na 
korzeniach sa ła ty  czynią to łatwo. Z czterech izolatów 
O. brassicae przenoszących w irusa nekrozy tytoniu 
tylko jeden z nich równocześnie przenosi w irusa sa ­
te litę w irusa nekrozy tytoniu, który towarzyszy pew ­
nym  jego szczepom. Z bulw y ziem niaka porażonej 
dwoma w irusam i ziem niaczanym i X  i Y, Synchytrium  
endobioticum  pobiera i  przenosi wyłącznie w irusa X.

Procesu przeniesienia w irusa dokonują ruchliw e 
pływ ki lub zarodnie spoczynkowe w. w. grzybów. 
P ływ ki pobierają w irusa w  rizosferze gleby lub w e­
w nątrz kom órek korzeni zakażonych roślin. In  vitro  
pływ ki pob iera ją  go z zawiesiny oczyszczonych w iru ­
sów. D i a s (1970) przeprow adził doświadczenie po­
zw alające na określenie czasu potrzebnego do połącze­
nia się w irusa z pływ ką. W irus nekrozy ogórka w ni­
kał do pływ ki O. cucurbitacearum  w  ciągu 5—10 m i­
nut. C a m p b e l l  i F r y  (1966) n a  podstaw ie w łas­
nych obserw acji, a także ininych badań przedstaw ili 
dwie hipotezy zw iązane ze sposobem pobierania i p rze­
noszenia cząstek w irusowych. Wg pierw szej — wirus 
może być adsorbow any na pow ierzchni błony plazm a- 
tycznej zoospory i s tąd  po przedostaniu się grzyba do 
korzeni łatw o oddaw any jest kom órkom  żywiciela. 
D ruga hipoteza zakłada możliwość dostania się czą­
stek w irusow ych do w nętrza zoospory w  czasie w cią­
gania wici lub dłuższego bezpośredniego kontak tu  w i­
rusa z pływką. Podobna lokalizacja w irusa może is t­
nieć w  w ypadku zarodni spoczynkowych. W irus może 
znajdow ać się na jej powierzchni, a w  czasie obłania- 
nia się zarodni dostać się do jej środkowej części. W i­

rusy znajdujące się w ew nątrz obłonionych zarodni spo­
czynkowych m ają  możność przetrw ania w  nich przez 
długi okres czasu. H i r u k i  (1965) zaobserwował, iż 
w glebie, w k tó re j zna jdu ją  się zarodnie spoczynkowe 
O. brassicae zaw ierające w irusy karłow atości tytoniu, 
infekcja może w ystąpić po upływ ie ośmiu, a naw et 
dw unastu  lat. W w ypadku w ystępow ania w  glebie w i­
ru sa  nekrozy tytoniu , Campbell i  F ry  zakładają, że w i­
ru s ten  „przeżyw a” dłuższy czas w glebie wolny lub 
zaadsorbow any na koloidach, względnie w  zakażonych 
korzeniach. W środow isku w odnym  gdaby jest pobie­
ra n y  n a  zew nętrzną ścianę p ływ ki i przenoszony do ko ­
rzeni roślin.

M iejsce w ystępow ania cząstek w irusow ych zew nątrz 
lub w ew nątrz w ektora można w ykazać stosując: a) w ie­
lokrotne p łukanie wodą zawiesiny zooospor z cząstkami 
wirusowymi, b) dodanie do niej surow icy diagnostycz­
nej, c) silnych środków  chemicznych względnie d) dzia­
łanie wysoką tem peraturą . Stosow anie powyższych 
środków jest bezskuteczne, gdy w irus zna jdu je  się 
w w ew nętrznej części pływ ki lub zarodni. Jedynie przy 
zew nętrznym  um iejscow ieniu w irusa można go łatw o 
oddzielić od grzyba, względnie zniszczyć.

W wielu badaniach zaobserw ow ano różną reakcję 
zakażonych roślin  przeciw  podwójnej infekcji grzybem 
i wiruisem. H iruki (1967) w yróżnił cztery typy roślin 
w rażliwych na w irusa karłow atości ty toniu  i O. bras­
sicae. Przeniesienie w irusa za pomocą grzyba-w ektora, 
jak  to  n iejednokrotnie zauważono, jest bardziej sk u ­
teczne od mechanicznego. Udało się bowiem zakazić tym  
sposobem takie rośliny, k tó re  wykazywały odporność 
na infekcję w irusow ą przy inokulacji m echanicznej.

T o m l i n s o n  i  G a r r e t  (1964) badając podat­
ność roślin  na zakażenie w irusem  zgrubienia nerwów 
sałaty, uwolnili pływ ki O. brassicae od tego wirusa. 
Dokonali tego stosując w ielokrotne przeniesienie ich 
do roślin  odpornych n a  infekcję tym  w irusem , takich 
jak  Plantago m ajor (babka zwyczajna) i Veronica per- 
sica (przetacznik perski). Podobnie O. brassicae uw ol­
niono od w irusa karłow atości tytoniu przenosząc do 
korzeni Vigna sinensis (wspięga chińska). Z jaw isko to 
tłum aczone jest brak iem  możliwości nam nażania się 
w irusa ta k  w  organizm ie żywiciela jak i w ektora.

W ieloletnie badania prowadzone w pracow niach w i­
rusologicznych europejskich, am erykańskich i  japoń­
skich w yjaśniły k ilka ciekawych zagadnień z zakresu 
grzybowych w ektorów  wirusów. Niem niej jednak, w ie­
le problem ów  nie jest jeszcze rozwiązanych. Rozprze­
strzenianie się w irusów  w  glebie za pomocą grzybów 
jest bowiem zjaw iskiem  bardzo złożonym i uzależnio­
nym  od wspólnego, specyficznego związku między w i­
rusem , grzybem -w ektorem  a żyw icielem -rośliną wyż­
szą.

W IKTOR JANUSZ PAJO R (Kraków)

B IO L O G IA  JO D U  NA T L E  ZA G A D N IEŃ  E W O L U C JI TARCZYCY

W śród w ielu pierw iastków , spotykanych w  przyro- fiołek), w ykrytem u w  roku 1811 przez C o u r t o i s a  
dzie, w yjątkow e znaczenie m etaboliczne jako sw oiste- w  popiele glonów m orskich (ok. 0,5%). 
m u horm onalnem u regulatorow i przem iany m aterii, Jod stanow i bardzo rzadko spotykany sk ładnik  m i-
przypisuje się j o d o w i  (łac. iodum, od greek, ion — nerałów, natom iast w  postaci jodków  w ystępuje w wo-
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dzie m orskiej (średnio w ilości 0,05 mg/kg) oraz w n ie­
których wodach m ineralnych (solankach), np. w  Cie­
chocinku, Iwoniczu, Rabce, Rymanowie, w  Spa (Bel­
gia). Obecność jodu i jego związków w większych s tę ­
żeniach w pewnych pokładach geologicznych, np. 
w  węglu kam iennym , skałach osadowych, także w ro ­
pie naftowej, w skazuje na ich pochodzenie organiczne, 
ze zbutwiałych szczątków roślinnych i zwierzęcych. 
W ystępowanie organicznych związków jodu w  p rzy­
rodzie jest bardzo rozpowszechnione, pomimo że jod 
zalicza się do tew. pierw iastków  śladow ych; ogólny 
stosunek poszczególnych fluorowców n a  ziem i w yraża 
się następująco: C l:B r:J= 2500:10:0,01.

Istn ieje kilka różnych poglądów om aw iających zna­
czenie ewolucji związków jodu w zależności od stopnia 
rozwoju tarczycy, a w  szczególności na uw agę zasługuje 
problem  horm onalnego charak teru  związków jodu 
akumuilowanych na powierzchni ciała p rzedstrunow - 
ców (Protochordata) w porów naniu z analogicznym i 
procesam i zachodzącymi u  pozostałych bezkręgowców. 
Ewolucja tarczycy i jej horm onów stanow i najbardziej 
dobitny przykład filogenetycznego rozw oju czynności 
dokrew nej u  zwierząt.

Stwierdzono, że w  pewnych, w yspecjalizow anych 
tkankach i tzw. narządach pseudotyroidalnych p ierw ­
szych prym ityw nych roślin m orskich (ryc. 1) i niższych 
zw ierząt bezkręgowych zachodziły już pierwsze p ro ­

cesy akum ulacji i m etabolizm u jodu, połączone z bio­
syntezą śladów  tyroksyny, typowego horm onu tarczycy 
wyższych strunow ców  (pierwszy etap  ewolucji horm o­
nów tarczycy; ryc. 2).

Zjaw isko w iązania jodu przez b iałka ustrojow e w y­
żej wym ienionych organizm ów  należy tłum aczyć szcze­
gólnym pow inow actw em  biochemicznym am inokw asu 
tyrozyny, k tóra łącząc się z jodem w ytw arza jodoty-

Ryc. 2. D iagram  hipotetycznych etapów  ewolucji ta r ­
czycy; m iejsca lokalizacji jodoprotain oznaczono czar­
nym i zgrubieniam i: a  — u bezkręgowców w  powłokach 
ciała (rys. lewy) d w  tzw. zębach faryngealnyeh (gar­
dzielowych, rys. praw y); b — endostyl lancetnika; c — 
endostyl larw y minoga; d — gruczoł pęcherzykowy 
dorosłego m inoga; e — pęcherzykow ata tarczyca u  po­

zostałych kręgowców »

rozyny (MIT — jednojodotyrozyny, DIT — dw ujodo- 
tyrozyny), jodotyroniny (Ts — trójjodotyronina, T4 — 
tyroksyna) o raz kom pleksy jodoproteinowe. Tym  też 
należy w yjaśnić zjaw isko pozatarczycowej biosyntezy 
tyroksyny w  w ątrobie i osoczu krw i wyższych kręgow ­
ców, k tórym  usunięto  tarczycę.

Organiczne związki jodu w ykry to  w  różnych ustro ­
jach  roślin  i niższych zw ierząt bezkręgowych, w  szcze­
gólności w  tkankach  wodorostów, w  gąbkach, w  szkie­
lecie korali, w  tkankach  wieloszczetów (Polychaeta), 
skorupiaków , owadów, m ięczaków i  w ielu innych bez­
kręgowców. Np. u  la rw  Droso<phila, karm ionych po­
karm em  zaw ierającym  radioaktyw ny jod, wykazano 
prom ieniotw órczość skleroprotein  hipoderm y (pod­
skórni). Jod rad ioaktyw ny łącząc się ze Skleroprotei- 
nam i tw orzy tw arde , rogowe s tru k tu ry  chitynow e pod 
w pływ em  sw oistych enzymów (polifenolooksydaz). 
Przypuszcza się, że jod zw iązany z nierozpuszczalny­
mi sk leropro te inam i n ie zostaje w ykorzystany przez 
ustró j bezkręgowca. Dopiero pod w pływ em  procesów 
hydrolitycznego rozpadu tych białek uw alnia się roz­
puszczalna tyroksyna. Tego rodzaju  procesy przebiega­
ją  norm aln ie w  tarczycy wyższych strunow ców .

W tkankach  M usculium  stężenie tyroksyny osiąga 
naw et 15% po upływ ie 24—48 godzin od m om entu za­
stosow ania jodu prom ieniotwórczego; dla analogii n a ­
leży podkreślić, że naw et czynna tarczyca nie biosyn- 
te tyzu je  wyższych ilości T4!

In teresu jący  przykład tzw. narządu  pseudotyroidal- 
nego u skorupiaka Eucopia tw orzy narząd X  w  po­
staci pęcherzyka, zbudowanego z nabłonkow ych ko­
m órek kostkow ych i zaw ierającego koloid eozynofilny. 
N arząd X  nasuw a analogię do pojedynczej struk tu ry  
fo liku larnej tarczycy wyższych kręgowców.

Rozmieszczenie jodoprotein u wyższych bezkręgow ­
ców, np. u Ascideacea  charak teryzu je  duży stopień roz­

Ryc. 1. Laminaria cloustoni (Morze Północne); roślina 
lecznicza. Sporofit w  stadium  kw ietniow ym  (1/8), wg 
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proszenia. M etodą izotopową w ykryto  jod w różnych 
narządach, w  najw iększej ilości w krw i (u Ciona inte- 
stinalis), następnie w  endostylu, płaszczu i gonadach 
wszystkich osłonie. W iększość związków jodu w ystę­
puje w  postaci jodoprotein, natom iast w  mniejszych 
ilościach w  postaci MIT, DIT i T4. N ajw ażniejszy re ­
zerw uar jodowanych związków organicznych stanow i 
krew , k tó ra  transpo rtu je  je  do zew nętrznej w arstw y 
płaszcza. O peracyjne usunięcie płaszcza u Ciona nie 
ham uje całkowicie procesów m etabolizm u jodu u tego 
zwierzęcia.

W następnym  etap ie ewolucji narządów  pseudoty- 
roidalnych u przedstrunow ców  szczególne właściwości 
akum ulow ania jodu nabyw a tkanka regionu gardzieli, 
w  początkowym okresie tak  zw ane z ę b y  f a r y n g e -  
a l n e ,  a następnie e n d o s t y l  (ryc. 2).

M ianem endostylu określa się swoisty gruczoł pod- 
gardzielowy, w ystępujący po raz pierwszy u osłonie 
(Tunicata, z w yjątk iem  Kowalevskaia!) w  postaci ry ­
nienki, k tó rą  nazw ano rów nież „rowkiem  subfarynge- 
alnym ” lub „bruzdą podskrzelow ą”, zbudowanej z ko­
m órek nabłonkowych o długich rzęskach oraz kom ó­
rek  gruczołowych (ryc. 3). M aksym alny stopień zróż­
nicowania endostylu w ykazano u larw y m inoga czyli 
tzw. ślepicy (Am m ocoetes; ryc. 4), przy czym szereg 
badaczy podkreśla istnienie funkcyjnych związków po­
między endostylem  larw y  m inoga (prymitywnego 
przedstaw iciela kręgoustych, Cyclostomata) a an a­
logicznym narządem  u przedstrunowców .

U larw y m inoga stw ierdzono swoisty, nietypowy 
przebieg procesów genezy endostylu, którego pierw otny 
zawiązek tw orzy rynienkow aty  segm ent szczeliny, zna j­
dującej się w  środkow o-brzusznej części gardzieli, we 
w głębieniu dna skrzelowego. W drugim  etapie rozwoju 
row ek podskrzelow y oddziela się od dna gardzieli i za­
m yka się w  kanalik  połączony z gardzielą w ąskim  u j­
ściem, um iejscowionym  pomiędzy trzecią a czw artą 
szparą skrzelow ą (ryc. 4).

Aktywność endostylu jest a n a l o g i c z n a  do a k ­
tywności opisanej dla tarczycy wyższych kręgowców 
i uzależniona od swoistego sterującego zespołu horm o­
nalnego (pobudzająco-ham ującego), stanowiącego p ro ­
ste odzwierciedlenie zw rotnej zależności przysadkowo- 
tarczycowej u wyższych strunowców.

O statecznie w ykształcony ap a ra t endostylarny czyli 
pseudotarczyca larw y m inoga w ykazuje k ilkukierunko- 
wą funkcję: 1) oddechową, 2) traw ienną (śluz w ydzie­
lany przez kom órki gruczołowe „skleja” i przypusz­
czalnie częściowo tra w i drobne cząstki pokarmowe),
3) m otoryczną (przesuw anie produktów  traw ienia 
w  stronę jelit) oraz 4) horm onalną (procesy akum ula­
cji i  m etabolizm u jodu przez w yspecjalizow ane typy 
kom órek nabłonkowych, w  szczególności w  endostylu 
larw y m inoga; rów nież w endostylu lancetnika w y­
kazano procesy biosyntez horm onu tarczycowego).

P ierw sze fazy dalszego rozw oju morfogenetycznego 
endostylu larw y m inoga charak teryzują się zm ianam i 
autolitycznym i pod w pływ em  swoistych enzymów — 
proteaz. Typowy zarys endostylu  stopniowo zaciera się 
w m iarę w zm agania się procesów histolizy tkanek; 
obserw uje się zam knięcie się wąskiego ujścia gruczo­
łowego (ductus thyreoideus) oraz znaczne zm niejszenie 
się wielkości endostylu. O taczająca tkanka  łączna 
w nika do św iatła endostylu, dzieląc go na pew ną licz­
bę mniejszych jam , zagłębiających się stopniowo 
w ścianę gardzieli. Pozostałe resztk i nie zdegenerowa- 
nego nabłonka o charak terze tarczycotw órczym  tw orzą

zawiązek prym ityw nego ap a ra tu  pęcherzykowego. Spo­
tykane w  tzw. kom órkach „tarczycotwórczych” tw ory 
przypom inają analogiczne s truk tu ry  obserwowane 
w  kom órkach nabłonkowych tarczycy wyższych k rę ­
gowców.

Zasadniczą jednostkę stru k tu ra ln ą  tarczycy dojrza­
łego minoga (Lam petra syn. Petrom yzon sp.) tworzy 
pęcherzyk, o nabłonku  zbudowanym  z kom órek ku - 
bicznych lub w alcowatych, stosunkowo wyższych od 
analogicznych kom órek nabłonkowych tarczycy np.

Ryc. 3. P rzekrój poprzeczny endostylu osłonicy (rys. 
lewy) i lancetnika (rys. praw y) z zaznaczonymi s tre ­
fam i jodowania (miejsca zaczernione). Z Gorbm ana

Ryc. 4. Schem atyczny rysunek  gruczołu subfaryngeal- 
nego larw y m inoga: C — ductus hypobranchialis; A, 

B, D, E, F — kom ory

myszy, o św ietle w ypełnianym  przez substancję eozy- 
nofilną, posiadającą charak ter koloidu tarczycy wyż­
szych kręgowców. A parat pęcherzykowy tarczycy doj­
rzałego minoga jest rozproszony w tkance łącznej pod­
stawy gardzieli pomiędzy obydw iem a żyłam i jarzm o­
wymi.

Analogiczne stosunki anatom iczne w regionie skrze- 
lowym spotyka się u  śluzie (M yxinoida) i  u  wielu ryb 
kostnoszkieletowych (Teleostei). U niektórych gatun ­
ków ry b  pęcherzyki tarczycowe ulegają tak  znacz­
nem u rozproszeniu, że naw et m ikroskopowo trudno 
jest w ykryć określone obszary tarczycy w  okolicy pnia 
tętniczego i naczyń skrzelowych (ryc. 5).

Procesy przeobrażenia endostylu la rw y  minoga 
w tarczycę dojrzałego osobnika stanow ią dobitny do­
wód h o m o l o g i i  (tzn. podobieństw a budowy i roz­
w oju zarodkowego) obu om awianych narządów. A k­
tualne teorie homologii układu endostyl-tarczyca opie­
ra ją  się na przesłankach embriologicznych, anatom icz­
nych i  fizjologicznych.

Endostyl jest uw ażany za organ przejściowy, p rzy­
stosowany do m etabolizm u jodu organicznego w  ok re­
sie em brionalnym . W oparciu o w yniki dotychczaso­
wych badań m ożna sugerować, że istn iejące u  zarod­
ków wyższych kręgowców, między innym i i u  człowie­
ka, w  dnie jam y gębowej w  pierwszych .fazach roz­
w oju rynienkow ate tw ory, o tw arte  w  stronę przewodu 
pokarmowego, m ogą posiadać ch a rak te r ap a ra tu  pseu-
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doendostylarnego; problem  ten  w ym aga przeprow a­
dzenia dalszych badań.

W dalszym przebiegu ewolucji rozwój tarczycy 
wpłynął na różnicowanie strunow ców  wodnych i l ą ­
dowych. Świadczą o tym  następujące badania. U ryb 
przebywających sta le  w  wodzie w ystępuje rozproszo­
na tarczyca bezotoczkowa, natom iast ryby  wychodzące 
z wody na ląd, np. Periophtalm us z wód Indonezji, 
m ają zw artą parzystą tarczycę, zlokalizowaną w  są ­
siedztwie pnia tętniczego.

Ja k  się przekonano, karm iąc p repara tam i tarczycy 
n iektóre płazy stale przebyw ające w  wodzie, np. akso- 
lotle (A m bystom a m exicanum ), można je „skłonić” do 
okresowego wychodzenia na ląd.

Wielkość d kształt tarczycy mogą przybierać różne 
form y zależnie od przynależności system atycznej dane­
go gatunku. U człowieka tarczyca, zbudow ana z 2 p ła ­
tów  bocznych połączonych ze sobą pasm em  tkank i 
zwanej cieśnią (isthmus), jest stosunkowo dużym  (śre­
dnio 20—40 g) gruczołem dokrewnym, bogato ukrw io- 
nym, stykającym  się z przednią ścianą tchaw icy i czę­
ściowo k rtan i (ryc. 6). U ssaków tarczyca w ystępuje 
w  okolicy chrząstki tarczowej, stąd  więc wywodzi się 
jej nazwa.

Zachodzące we wszystkich żywych ustro jach  p ro ­
cesy m etabolizm u jodu przebiegają zasadniczo w edług 
jednolitego schem atu:

1) w ychw ytyw anie jodków m ineralnych z krw io- 
biegu i ich akum ulacja w  tarczycy (w stosunku 20 : 1 
do jodków osocza krwi) pod kontrolą przysadki;

2) utlenianie jodku nieorgąnicznego, nagrom adzo­
nego w  nabłonku pęcherzykow ym  tarczycy, do jodu 
atomowego (J2) względnie do jonu J O -  w  obecności 
swoistego uk ładu  enzym atycznego typu jodoperoksy- 
dazy;

3) jodowanie cząsteczki tyrozyny do MIT, a następ­
nie do DIT;

4) biosynteza tyroksyny n a  drodze połączenia 2 czą­
steczek DIT, natom iast tró jjodotyroniny — przez po ­
łączenie jednej cząsteczki MIT z jedną cząsteczką DIT,

Ryc. 6. P re p ara t histologiczny tarczycy dorosłego czło­
wieka. Z Bargm anna

względnie przez u tra tę  jednego atom u jodu z czą­
steczki tyroksyny;

5) biosynteza tyreoglobuliny (TG), jodowanego gli- 
koproteidu o ciężarze cząsteczkowym około 680 000 
przez kom órki nabłonkowe tarczycy, k tó re  z kolei w y­
dzielają ją do św iatła pęcherzyków, gdzie ulega zm a­
gazynow aniu (ryc. 6);

6) proteoliza (rozkład) tyreoglobuliny w  obecności 
swoistego enzymu tyreoproteazy, rozkładającego TG na 
m niejsze cząsteczki zaw ierające jodotyrozyny i  jodoty- 
roniny;

7) dyfuzja tró jjodotyroniny i  tyroksyny do krw io- 
biegu w zględnie do lim fy na zasadzie różnicy stężenia 
pomiędzy koloidem a płynam i tkankow ym i. W zględna 
ilość T4 w  krw i wynosi około 90% całego jodu orga­
nicznego, natom iast T3 tylko 5—10%. Pom im o to bio­
logiczna aktywność trójjodotyroniny przewyższa k ilk a ­
kro tn ie  siłę działan ia tyroksyny;

8) procesy odjodow ania jodotyrozyn (MIT i DIT) 
w  obecności enzym u dejodynazy. Uwolnione jodki w ra ­
ca ją ponow nie do ogólnej „puli” jodu tarczycowego;

9) tran sp o rt horm onów  tarczycy w  krw i: tró jjodo- 
ty ron ina  i tyroksyna natychm iast po opuszczeniu ta r ­
czycy łączą się z pew nym i b iałkam i krw i: z  album i­
nam i, alfa-globuliną oraz ze sw oistą p re-album iną;

10) sw oiste działanie horm onalne w  punktach 
uchw ytu  tkankowego.

Znaczenie tarczycy u zw ierząt poikiloterm icznych 
(zmiennocieplnych) przejaw ia się w  regulacji procesów 
m orfogenezy (np. u ryb , żab, gadów), natom iast nie 
posiada zapew ne większego znaczenia w  regulacji u tle ­
n iania tkankowego. Tarczyca odgrywa duże znaczenie 
w  pobudzaniu ry b  do w ędrów ek tarliskow ych. P onad ­
to tarczyca regu lu je  u nich procesy ciśnienia osmo- 
tycznego kom órek oraz funkcje  rozrodcze.

Ryc. 5. Tarczyca łososia (Salmo salar L.). A — rozm ie­
szczenie tarczycy na pniu  tętniczym  i tę tn icach  skrze- 
lowych doprowadzających, B — pęcherzyk tarczycy 
w  stanie spoczynku, C—F przekształcenia pęcherzy­

ków. Wg H oara z Grodzińskiego



Procesy m etabolizm u horm onów tarczycowych się pod wpływem hormonów tarczycy przyśpieszenie
u zw ierząt hom oioterm icznych (stałocieplnych). prze- przem iany m aterii, wzrostu, w ykształcenia się d zabar-
biegają w  innym  kierunku. U ptaków  np. obserwuje w ienia piór.

ANTONI CZACHAROWSKI (Toruń)

Z W IĄ Z K I M IK O ŁA JA  K O PE R N IK A  Z T O R U N IE M

D o g o d n e  położenie Torunia, na skrzyżowaniu dróg 
lądowych i wodnych oraz na granicy państw a polskie­
go i  ziem zajętych przez Zakon krzyżacki, zapewniło 
m iastu  w  ciągu XIV w. i w  pierw szej połowie XV w. 
korzystne w arunk i dla pom yślnego rozwoju. Zwłaszcza 
w  XIV w. był Toruń główinym cen trum  handlowym  
i rzem ieślniczym  państw a krzyżackiego, W ciągu XV w. 
nastąp ił gw ałtow ny rozwój G dańska oraz Elbląga, k tó ­
re zaczęły przerastać T oruń pod względem wielkości 
i zamożności. M iasta p rusk ie  rozw ijały się przede 
w szystkim  dzidki ożywionym kontaktom  handlowym  
z resz tą  ziem polskich. Równocześnie z zacieśnianiem  
się Więzów gospodarczych w zrastał napływ  ludności 
polskiej n a  te reny  państw a zakonnego. Procesy te 
wzmogły się po inikorporowaniu ziem  pom orskich do 
Korony (6 III 1454 r.) d złam aniu  potęgi Zakonu w  w oj­
nie trzynasto le tn ie j.

W śród kupców  krakow skich trudniących się h a n ­
dlem z m iastam i pruskim i byli rów nież K operniko­
wie. Przypuszcza tsię, że zamożny kupiec krakow ski 
Jan  K opernik, często w ym ieniany w  'aktach z la t 1422— 
1429, był ojcem M ikołaja K opernika Starszego d dziad­
kiem  naszego astronom a. Byli to  zamożni kupcy — 
hurtow nicy, hand lu jący  głów nie miedzią. U trzym yw ali 
oni od daw na stosunki handlow e z bogatym i m iasta­
m i krzyżackim i Toruniem  i G dańskiem . Nic więc dziw­
nego, że przedstaw iciele tych m iast, w  chw ili w ybuchu 
pow stania przeciw  Zakonowi krzyżackiem u (w lutym  
1454 r.) zwrócili się o pomoc m. dn. do kupców  krakow ­
skich. M iasta p ru sk ie  zaciągnęły wówczas wysokie po­
życzki n a  pokrycie kosztów  w ojennych, a mieszczanie 
krakow scy pośredniczyli w  (spłaceniu tego długu. Je d ­
ną z tych transakcji finansow ych przeprow adzał 
w  G dańsku w  sierpniu  1454 r. Mikołaj K opernik — 
w przyszłości ojciec asitronoma. Podczas te j i innych 
podróży do G dańska przejeżdżał on n iew ątpliw ie przez 
Toruń. M iasto zapew ne urzekło go sw ym  pięknem  i za ­
interesow ało jako ośrodek handlowy, gdyż już w  lipcu 
1458 r. był jednym  z jego obywateli.

M ikołaj K opernik S tarszy  przeniósł się do Torunia 
w  okresie tru d n y m  dla m iasta . Ja k  wiadomo, toczyła 
się wówczas w ojna z Zakonem , a  m ieszczanie n ie  szczę­
dzili ofiar, by zrzucić krzyżackie jarzmo. Zachowały 
się m. (in. rów nież dwie w zm ianki o pomocy udzielo­
nej radzie m iejskiej p rzez M ikołaja K opernika 
w  1461 r. N ajp ierw  pożyczył on, na potrzeby w ojsk 
walczących pod Świecdem, sztukę sukna długości 39 
łokci i w artości 18 grzyw ien oraz 10 grzyw ien m one­
ty, następnie przekazał 4 iszkojce na opłacenie cieśli 
budujących z polecenia króla m ost n a  Wiśle koło To­
runia. W porów naniu z innym i pożyczkami udzielany­
m i radz ie  m iejskiej przez toruńskich kupców, pomoc 
dostarczona m iastu  przez K opernika była dość sk rom ­
na. Pam iętać jednak  musimy, że wówczas dopiero za­
czynał on sw oją 'kupiecką k a rie rę  w  Toruniu. H an ­
dlował podobnie jak  inn i ówcześni kupcy różnym i to ­

w aram i: oprócz miedzi, k tó rą  już od daw na przewoził 
na szlaku W iślanym do Gdańska, w śród tow arów  
transportow anych w  odw rotnym  k ie runku  było su ­
kno — przywożone zapew ne z Zachodu o raz piwo 
gdańskie, które dostarczał do  piwinicy m iejskiej w  To­
runiu.

Dzięki korzystnem u m ałżeństw u, k tó re  zaw arł przed 
1463 r. z B arbarą, córką Łukasza W atzenrode, ław ­
n ika  toruńskiego, zw iązał się z grupą najzam ożniej­
szych rodzin patrycjuszowskdoh Torunia. Łukasz W a­
tzenrode był bardzo zamożnym kupcem, właścicielem 
m. in. k ilku  domów, m ajątku  Sławkowo koło T oru­
n ia  oraz gospodarstwa we wsi M okre i w innicy w  K a- 
szczorku. Łączyły go więzy pokrew ieństw a i pow ino­
w actw a nie tylko z w ielom a rodzinam i patryejuszow - 
skim i w  Toruniu, Krakowie, G dańsku d Elblągu, ale 
także z rodam i szlacheckimi, m. in. z Konopackimi, 
Działyńskimi (i Kościelecfcimi. N ależał on do  zdecydo­
w anych przeciw ników  Zakonu i  aktyw nie uczestni­
czył w  przygotow aniach do pow stania zbrojnego. P od­
czas działań w ojennych w spierał radę m iejską bardzo 
dużymi pożyczkami. Np. w  lu tym  1460 r. Łukasz W a­
tzenrode pożyczył radzie 269 w ęgierskich złotych oraz 
1021 i  pół grzywny w  zbożu, srebrze i pieniądzach. Ta 
ogromna suma świadczy zarówno o jego bogactwie,

Pom nik M. K opernika w Toruniu. Fot. W. S tro jny
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jak też o zaangażowaniu w  walce z Zakonem. P onad ­
to uczestniczył czynnie w  bitw ie pod Łasinem, gdzie 
został ranny  oraz w walce pod M alborkiem . Łukasz 
W atzenrode n ie  doczekał się zakończenia wojny z K rzy­
żakami, zm arł w  1462 r., a  m ajątek  jego podzielono 
między spadkobierców w  1464 r. K opernikow ie o trzy ­
m ali dom przy ul. św. Anny (dziś ul. K opernika n r 17), 
w  którym  wówczas m ieszkali oraz dom narożny przy 
ul. S tarotoruńskiej z należącym i do niego budam i 
i ponadto: 18 grzywien rocznego czynszu z posiadłości 
na przedm ieściu i n a  Mokrem, w innicę w  Kaszczorku, 
3 morgi łąk  przy  „Rorewese” oraz 19 grzywien czyn­
szu z 9 łanów w Kucz wał ach, a także czw artą część 
spuścizny w  srebrze, złocie i ruchom ościach. Był to  
m ajątek znaczny, który łącznie z tym  co M ikołaj K o­
pernik już posiadał, zapew niał rodzinie dostatek. 
W krótce po śmierci Łukasza W atzenrode w ybrano M i­
kołaja K opernika n a  członka ław y sędziowskiej, na 
miejsce zajm ow ane dotąd przez jego teścia. U rząd ten 
um acniał jego wysoką pozycję w  toruńsk im  środow i­
sku mieszczańskim.

M ikołaj i  B arbara K opernikow ie posiadali czworo 
dzieci: Andrzeja, Barbarę, K atarzynę i  M ikołaja. N a j­
starszy syn Andrzej studiow ał w  K rakow ie i  w  Italii, 
był kanonikiem  w arm ińskim , przebyw ał w iele la t na 
dworze papieskim , gdzie m. im. reprezen tow ał in te ­
resy mieszczan toruńskich. Zm arł przed 1518 r. na 
jakąś tajem niczą przew lekłą chorobę, określaną w źró­
dłach jako ,,lepra” — przypuszczalnie był to  trąd . 
B arbara była zakonnicą w  klasztorze benedyktynek 
w Chełmnie, zm arła po 1517 r. K atarzyna wyszła za 
mąż za B artłom ieja G ertnera — ław nika toruńskiego 
i m iała z mim pięcioro dzieci. M ikołaj — późniejszy 
astronom, urodzony w  dniu 19 lu tego 1473 r., był n a j­
młodszym dzieckiem w  rodzinie Koperników.

Zachowane źródła n ie  dostarczają nam  żadnych 
bezpośrednich inform acji o latach dzieciństw a M iko­
ła ja  K opernika i  dlatego ten  okres jego życia jest n a j­
trudniejszy do  odtworzenia. Sporo trudności nastręcza 
choćby spraw a ustalenia domu, w  k tórym  urodził się 
przyszły astronom . W X V III w. sądzono, że M ikołaj 
K opernik urodził się n iedaleko b ram y S tarotoruńskiej, 
przy ulicy noszącej dziś jego imię w  domu oznaczo­
nym obecnie nr 30. Przed tym  domem, ma skrzyżow a­
niu ulic: K opernika i P iekary, była studnia, z p iram i­
dalną obudową i symboliczną kulą ziem ską na szczy­
cie. W XV III w. nazyw ano ją  „S tudnią K opern ika”. 
Dom ten  dość często odwiedzali zagraniczni podróż­
nicy. Zaprowadzono tu  m. in. rów nież Napoleona, 
który w  czerwcu 1812 r. w  czasie w ypraw y przeciw  
Rosji zatrzym ał się w  Toruniu. Pokazano mu, obok 
innych starych sprzętów, k tó re  podobno niegdyś zdo­
biły m ieszkanie rodziny Koperników, n aw et łoże z k o ­
tarą, na k tó rym  rzekom o narodził się w ielki a s tro ­
nom. To wszystko u trw aliło  tradyc ję  o domu rodzin ­
nym  K opernika i sprzyjało n a ra stan iu  różnych legend. 
Dlatego też n iem ałą rew elacją sta ły  się w  drugiej po ­
łowie X IX  w. nieoczekiwane rezu lta ty  poszukiwań 
archiw alnych niemieokiego h is to ryka-am atora  G. B en­
dera, późniejszego burm istrza Torunia. W oparciu 
o szczegółową analizę ksiąg m iejskich z połowy XV w. 
ustalił, że ojciec astronom a był w łaścicielem  domu 
przy ul. św. A nny (obecnie ul. K opernika n r  17), w  k tó ­
rym  m ieszkał przez dość długi okres czasu. Sprzedał 
ten  dom dopiero w  1480 r., ale n ie  w iem y czy już 
wcześniej nie przeniósł się do innego m ieszkania. Już 
w  1468 r. kupił M ikołaj K opernik połowę domu przy

Rynku S tarom iejskim  od Jak u b a  Miohaelis. Dom ten 
s ta ł w  m iejscu dzisiejszego budynku oznaczonego nr 36, 
był okazały i  dogodnie położony, niestety  zburzono go 
w  1906 r. Do tego domu przeprowadzali się  K operni­
kow ie — jednak  nie wiemy dokładnie, w  k tó rym  roku. 
Dotychczas znane źródła n ie  w ykluczają możliwości 
zm iany m ieszkania przed 19 II  1473 r. i  d latego sp ra ­
wa usta len ia m iejsca urodzin M ikołaja K oper nika- 
-astronom a je st jeszcze nadal dyskusyjny.

W krótce po  urodzeniu ochrzczono najm łodsze dziec­
ko K operników  w  kościele parafia lnym  pod w ezw a­
n iem  św. Jana, nada jąc  m u im ię M ikołaj. Jeszcze 
obecnie w  kościele tym  zna jdu je  się piękna chrzciel­
nica, przy  k tó rej odbył isię ten obrzęd. Data dzieciń­
stw a spędzał M ikołaj zapew ne w  domu rodzinnym  
przy Rynku Starom iejskim . Tędy przebiegał główny 
tr a k t  handlow y od Wisły w  stronę Bram y Chełm iń­
skiej. N a przeciw  domu K operników  był ratusz , w  k tó ­
rym  wówczas skupiały  się główne urzędy m iejskie 
oraz liczne kram y kupieckie. W pobliżu ra tu sza  zn a j­
dował się tzw. Dwór A rtusa, w  k tórym  koncentrow ało 
się wówczas życie tow arzyskie mieszczan toruńskich — 
zwłaszcza kupców  zrzeszanych w  bractw ie św. Je rze ­
go. Młody M ikołaj K opernik wy-chowywał się więc 
w  centralnej dzielnicy m iasta. O bserwował p racę  kup ­
ców i  rzem ieślników , w idział licznych przybyszów 
z innych m iast i krajów . W ielu obcych kupców  'nie­
w ątpliw ie odw iedzało jego dom rodzinny, by przepro­
wadzić rozm owy handlow e z jego ojcem  — szanow a­
nym  patrycjuszem , doświadczonym  i zamożnym k u p ­
cem. To środowisko kupieckie niew ątpliw ie kształto ­
wało w yobraźnię młodego M ikołaja, a także w pływ ało 
n a  jego m entalność w  późniejszych latach.

M ikołaj K opernik  rozpoczął naukę zapew ne w  szko­
le m iejskiej, m ieszczącej się obok kościoła św. Jana. 
Szkoła ta  s ta ła  n iew ątp liw ie n a  dość w ysokim  pozio­
mie, gdyż w śród nauczycieli, k tórzy  tu  pracow ali 
w  XV w., często w ystępują osoby posiadające stopnie 
naukow e. N iestety, dotąd n ie  ustalono k to  uczył tu  
w  okresie, gdy przyszły astronom  mógł uczęszczać do 
tej szkoły. N iektórzy uczeni przypuszczają, że M ikołaj 
K opernik ty lko  podstaw ow ą wiedzę zdobywał w  To­
run iu . Po dalszą naukę, w edług tych przypuszczeń, 
udał się  do szkoły kated ralne j w e W łocławku, gdzie 
jego w uj Łukasz W atzenrode był kanonikiem . Na to 
b rak  jednak  zupełnie dowodów i  hipotezę taką, jako 
m ało praw dopodobną, należy odrzucić. Znacznie w ię­
cej argum entów  przem aw ia za tym , że dalsze w y­
kształcenie zdobyw ał w  Chełmnie. To m iasto posiadało 
od daw na am bicje odgryw ania w iodącej ro li w  życiu 
ku ltu ra lnym  Prus. W czasie panow ania Zakonu krzy­
żackiego usiłow ano założyć tu  uniw ersytet, a w  końcu 
XV w. pow stała tu  szkoła partyku larna, prow adzona 
przez Braci W spólnego Życia z Zwoiie, gdzie m ógł Ko­
pern ik  przygotow yw ać się do studiów  uniw ersy tec­
kich. O statn io  jednak  przew aża pogląd, że przyszły 
astronom  pozostał do 1491 r. w  Toruniu i  uczęszczał 
do szkoły m iejskiej, k tó ra  należycie przygotow yw ała 
go do dalszych studiów.

Przez osiem naście pierw szych la t swego życia M iko­
ła j K opernik  był w ięc pod w pływ em  sw ego rodzin­
nego i m ieszczańskiego środowiska. Ojciec późniejsze­
go astronom a, jako jeden z dw unastu  ławników, nale­
żał do w ąskiego grona osób decydujących o losach 
m iasta. P roblem y n u rtu ją ce  grupę rządzącą w  m ie­
ście — czyli patryc ja t, w pływ ały rów nież n a  pozycję 
M ikołaja K opernika — ław nika oraz kształtow ały spo-
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sób m yślenia członków jego rodziny. Sytuacja m iesz­
czan toruńskich , a zwłaszcza kupców, w  drugiej poło­
wie XV w. s ta le  pogarszała isię. Zm niejszały się do ­
chody na sku tek  konkurencji sąsiednich m iast, zw ła­
szcza Bydgoszczy. P róby ra tow an ia  daw nej pozycji 
Torunia w  handlu  tranzytow ym , poprzez odnowienie 
i rygorystyczne egzekwow anie p raw a składu, n ie  przy­
niosły spodziewanych rezultatów . M iasto przeżywało 
coraz w yraźniejszy kryzys. Zastanaw iano się nad tym  
m. in. w  1475 r. n a  w spólnym  posiedzeniu rad y  m ie j­
skiej i członków sądu ławniczego. W posiedzeniu tym 
niew ątpliw ie uczestniczył rów nież ław nik  Mikołaj 
K opernik — ojciec astronom a. Mówiono wówczas 
o ubóstw ie m iasta, którego wieże, m ury, fosy oraz 
liczne zabudow ania popadają w  ru inę, a skarb  jest 
pusty.

Na posiedzeniu rady  m iejskiej, a także z pewnością 
również podczas licznych rozm ów  pryw atnych wśród 
kupców, często w ypływ ała sp raw a stałego pogarszania 
jakości m onet. Była to  także jedna z przyczyn stopnio­
wego upadku  gospodarczego m iasta i  k ra ju . Na terenie 
P rus K rólew skich znajdow ały się wówczas w  obiegu 
różne monety. Oprócz pieniędzy w ybijanych w  T oru­
niu, G dańsku i  Elblągu, kursow ały  tu  m onety polskie, 
litewskie, czeskie, w ęgierskie, śląskie, krzyżackie oraz 
z różnych m iast i  k ra jów  zachodniej Europy. Znaczna 
część z n ich  zaw ierała m ałą  ilość kruszcu lu b - posia­
dała m niejszą w agę od nom inalnej. W środowiskach 
kupieckich, a  także n a  zjazdach stanów  P rus K rólew ­
skich toczyły się  długie dyskusje nad sposobami uzdro­
w ienia stosunków  m onetarnych. Zastanaw iano się m. 
in. nad  sposobem pow strzym ania zalew u k ra ju  m one­
tam i o  niskiej w artości. S praw a ta  rozpatryw ana była 
m. in. n a  zjeździe stanów  pruskich w  P asłęku  w  1480 
roku, gdzie Toruń reprezentow ał burm istrz  Tiedem ann 
von Allen, szwagier m atk i M ikołaja K opernika. W sw o­
im w ystąpieniu podczas tych  obrad dowodził on, że 
zły pieniądz przynosi k rajow i pow ażne szkody, gdyż 
przyczynia się  do w ypieran ia dobrej monety, k tóra 
ulega przetopieniu  n a  złą lub  zniika z obiegu. W tym  
stw ierdzeniu zaw arte  są myśli, k tó re  w  późniejszym  
okresie zostały szerzej rozw inięte i uzasadniane przez 
M ikołaja K opernika w  jego rozpraw ie O biciu m onety. 
Posiadam y więc tu  bardzo wyraźny dowód wpływu

środow iska toruńskich  kupców ina (kształtowanie się 
poglądów ekonomicznych M ikołaja Kopernika.

M iasto rodzinne przem aw iało do w yobraźni przy­
szłego astronom a sw ym  harm onijnym  i pięknym  
kształtem  zew nętrznym , tak  jak  po trafiło  zachwycić 
licznych przybyszów z k ra ju  i zagranicy. Regularny 
układ ry n k u  i  ulic, piękne sylw etki kościołów, ratusza 
i domów mieszkalnych, kształtow ały w  n im  poczucie 
piękna i  ładu. Codzienna obserw acja tru d n ej pracy  
kupców, rzem ieślników  i biedoty m iejskiej, a  zapewne 
także tw ard e  w ychow anie domowe, w yrobiły w  nim  
naw yk do intensyw nego w ysiłku umysłowego i  fizycz­
nego. Oprócz tych cech osobowości przyszłego as tro ­
noma, środowisko rodzinne i społeczeństwo toruńskie 
zaszczepiły w  nim niew ątpliw ie miłość do  ojczyzny, 
dla k tórej dobra zarówno 'dziadek jego, jak  również 
ojciec i  wuj b iskup  w arm iński Łukasz W atzenrode 
w iele uczynili.

Ojciec M ikołaja K opernika zm arł zapewne w  1483 r., 
lecz m atka jego żyła praw dopodobnie jeszcze wówczas, 
gdy jesionią 1491 r. opuścił on Toruń, by rozpocząć 
stud ia ma uniw ersytecie krakow skim . O dalszych zw ią­
zkach M ikołaja K opernika z Toruniem  wiemy n ie­
wiele. Zapew ne przebyw ał on tu  wraz z Łukaszem  
W atzenrode w  kw ietn iu  i  m aju  1504 r. podczas zjazdu 
rady  P rus Królewskich z królem  A leksandrem  Jag ie l­
lończykiem. Bardzo kontrow ersy jna jest spraw a po­
bytu M ikołaja K opernika w  Toruniu  w  m arcu  1512 r. 
przy łożu um ierającego biskupa Łukasza W atzenrode. 
Prawdopodobnie przybył wówczas nasz astronom  do 
Torunia n a  wiadomość o chorobie w uja, ale zastał go 
już m artw ym . W kolejną podróż do Torunia w ybrał 
się M ikołaj K opernik w  lutym  1522 r. n a  zjazd stanów  
Prus Królewskich. Dojechał jednak  tylko do Bratianu, 
gdzie otrzym ał wiadom ość o odw ołaniu tego zjazdu 
i dlatego powrócił do Olsztyna.

Nie w iem y czy w  późniejszych latach K opernik od ­
wiedzał Toruń. Żyli tu  dość liczni jego krew ni i od­
byw ały się zjazdy stanów , Więc mógł tu  przybywać 
w  spraw ach  'pryw atnych i publicznych. Związek z To­
runiem  zaznaczał M ikołaj K opernik na kartach  swych 
dzieł nazyw ając siebie „toruńczykiem ” (Nicolaus Co- 
pernicus Torunensis). W ten sposób przyczynił się 
(i przyczynia się nadal) do szerokiego rozsław iania 
m iasta swego urodzenia.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Wulkany na znaczkach pocztowych (VII)1

P ow racając nad  A tlan tyk  stw ierdzam y, że działal­
ność w ulkaniczna zaznacza się tu  dopiero wzdłuż w y­
brzeża A fryki. T u  leżą w ulkaniczne W yspy Azorskie, 
K anaryjskie i  Zielonego P rzylądka. Jedynym  stąd  w ul­
kanem  n a  znaczku jest Fogo (2592 m) z pasożytniczy­
mi k ra te ra m i Jego law a je s t bardzo alkaliczna, daje 
początek fonolitom , bazanitom  i nefelin itom  i d a je  się 
porównać z  law am i K ilim andżaro, a n aw e t row u R e­

1 P or. W szec h św ia t nr 1/1973, s. 22—23 (oraz p lan sza  IV), 
nr 3, s. 74—75, nr 4, s. 102—103, nr 5, s. 132—133, nr 6, s. 159—161
1 nr 7—8, s. 209.

nu. W ulkan jest przedstaw iony n a  znaczku Zielonego 
P rzylądka w artości 10 escudo z 1948 r.

Na południe leży w ulkaniczna W yspa W niebow stą­
pienia z w ulkanem  G reen M ountain (875 m, ryc. 91), 
dalej w yspa św. H eleny zbudow ana głównie z bazaltu. 
Skała bazaltow a na tej wyspie „Lot i żona Lota” 
przedstaw iona została n a  znaczku w artości 1/2 pensa 
z 1934 r. (ryc. 92). Dalszą wyspą w ulkaniczną jest T ri­
stan  da Cunha, m ający od pd.-zach. zarys stożka w ul­
kanicznego, jak  to  przedstaw ia znaczek w artości 4 pen­
sów z 1953 r. (ryc. 93). Na zachodnim  w ybrzeżu A fryki 
mamy do zanotow ania jedynie w ygasły w ulkan N ian- 
gbo (1752 m) n a  znaczku lotniczym repub lik i W ybrze­
ża Kości Słoniowej w artości 200 fr. (ryc. 94).

3
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Przedłużenia w ulkanizm u wokół A tlan tyku  m ożna 
dopatryw ać się na Południow ym  Sandw ich (South Sam- 
dwich Islands), grupie m ałych w ysp w ulkanicznych. 
Widzimy, że dokoła A tlan tyku  w ulkanizm  na ogół jest 
znacznie słabszy niż dokoła Oceanu Spokojnego.

Jeszcze słabszy jest wulkanizm  O ceanu Indyjskiego. 
Rozpoczyna się na wyspach K erguelena. Leżąca dalej

na północ W yspa S ain t-P au l p rzedstaw ia olbrzym ią, 
częściowo zatopioną przez m orze kalderę, jak  w ska­
zuje to  znaczek lotniczy A n tark tyk i Francuskiej w ar­
tości 40 fr. z  1969 r. (ryc. 95). Większa odległość dzieli 
od następnej w ulkanicznej wyspy Reuinion, k tórej w u l­
kan P ito n  de la  Fornaise (2631 m) jest przedstaw iony 
na znaczkach w artości 1—5 fr. z la t 1907—17 (ryc. 96).



Il
ia

. 
D

ZI
K

I 
BE

Z 
K

O
R

A
LO

W
Y

, 
Sa

m
bu

cu
s 

ra
ce

m
os

a 
L.

 
Fo

t. 
Z.

 
Zw

ol
iń

sk
a 

III
 

b. 
W

IŚ
N

IA
 

K
A

R
Ł

O
W

A
T

A
, 

C
er

as
us

 
fr

ut
ic

os
a 

(P
al

l.)
 

Fo
t. 

Z.
 

Z
w

ol
iń

sk
a





243

Na pobliskiej w yspie M adagaskar m am y liczne ślady 
działalności w ulkanicznej, jak  w ielka fcaldera w ypeł­
niona jeziorem  T ritriva , a przedstaw iona n a  znaczku 
w artości 30 fr., w ydanym  w  1962 r. (ryc. 97).

Przez w ulkaniczne wyspy Komory zbliżamy się do 
Zachodnich brzegów  A fryki, gdzie czynne i wygasłe 
w ulkany są rozmieszczone wzdłuż wgłębnych rozłamów 
skorupy ziem skiej — Rowu W ielkich Jezior. Z w yga­
słych w ulkanów  najpotężniejszy jest K ilim andżaro 
(5895 m) z trzem a k ra te ram i. Najwyższym i najlepiej 
zachowanym  je st Kibo, przedstaw iony n a  w ielu znacz­
kach K enii-U gandy-Tanganiki, jak  15 c. i 2 szyi. 
z 1935 r., 65 c. i  2 szyi. (ryc. 98) z 1954 r., Tanganiki 
1’30 z 9 X II 1961 (rys. 99) i  Tanzanii 65 c. z 1965 r. oraz 
1’30 z 1967 r. (rys. 100). Również został przedstaw iony 
na znaczkach inny  wygasły w ulkan  K enia (5194 m) 
oraz k ra te r  Ngorongoro.

Szereg wygasłych w ulkanów  znajdu je się w  Etiopii: 
jeden z n ich  Z oąuala z dobrze zachow anym  kraterem  
znalazł się n a  znaczkach w artości 10 c. i 25 c. (ryc. 101) 
z la t 1947—1955. Przez czynne w ulkany E ry tre i p rze­
chodzimy do ogniska w ygasłego w ulkanizm u w  rejon ie 
Adenu.

Aden jest sk rajnym  (od wschodu) z sześciu wyga­
słych wulkanów , leżących wzdłuż pd. brzegu Półw y­
spu A rabskiego od A denu do cieśniny Babel-M andeb- 
skiej. Wiek tych w ulkanów  jest meogeński. Aden leży 
w  daw nej kalderze nieznacznie wzniesionej nad  po­
ziom m orza i  otoczonej ścianafni dawnego k ra te ru

kształtu  podkowy o tw arte j od wschodu. Najwyższe 
jego wzniesienia: 553, 527 i  531 m. Główny stożek czę­
ściowo uległ erozji. Zbudowany jest z erupcji trach i- 
bazaltów, trachitów  i  riolitów  peralkalicznych. Dalej 
na zachód znajdu je isdę k ra te r pasożytniczy Amen Khal, 
gdzie w ystępuje najm łodsza law a — tole it oliwinowy. 
Znaczek Adenu w artości 15 c. z 15 VI 1953 p rzedsta­
wia ogólny widok k ra te ru  z m iastem  i portem  (ryc. 
102), znaczek w artości 5 szyi. z tegoż w ydania przed­
staw ia głęboką przełęcz w  ścianie 'krateru, a  znaczek 
w artości 3 arany z 19 I 1939 — ściany boczne k ra te ru  
osłaniające po rt (ryc. 104).

Poprzez słaby wulkanizm  Zatoki Bengalskiej docho­
dzimy do A rchipelagu M alajskiego, z którego w ulka­
nam i zapoznaliśm y się w  opisie obrzeżenia Pacyfiku.

Spotykam y ponadto na znaczkach niektórych k ra ­
jów, ja k  Chile czy M eksyk tak  schem atycznie przed­
staw ione w ulkany, że nie dają się identyfikow ać. Do 
takich należy też większość „heraldycznych” w ulka­
nów. P rzykładem  trudnych do identyfikacji w ulkanów  
jest przedstaw iony n a  znaczku NRD w artości 10 fen. 
wydanym  6 V 1959 r. w  stulecie śmierci A leksandra 
Hum boldta. Znaczek przedstaw ia p o rtre t tego zasłużo­
nego badacza wulkanów , a poniżej dym iący w ulkan 
pośród palm  kokosowych (ryc. 105). Można tylko do­
myślać się, że chodzi tu  o  któryś z w ulkanów  środ- 
kow o-am erykańskich 2.

A. Ł a s z k i e w i c z

C O P E R N I C A  N A

Obchody Rocznicy Kopernikowskiej w Kra­
kowie

K raków  jest, jak  wiadomo, m iastem  związanym  
z postacią M ikołaja K opernika nie ty lko  rodowodem  
jego ojca, lecz przede w szystkim  in telektualnym  ro ­
dowodem jego dzieła, czego dowodzi w  swoich pracach 
prof. dr E. R y b k  a. Nic dziwnego więc, że w  tym  
m ieście stud iów  K opernika znalazły się środowiska, 
k tóre dość wcześnie m yślały o przygotow aniu uroczy­
stości pięćsetlecia urodzin  wielkiego astronom a. Do 
takich  należały w  pierw szym  rzędzie Towarzystwo 
P rzyrodników  im. M ikołaja K opernika i  Polskie To­
w arzystw o M iłośników A stronom ii. P rzy ich czynnym 
udziale i konsultacjach pow staw ał K rakow ski K om itet 
Obchodów 500 Rocznicy U rodzin M ikołaja Kopernika, 
utw orzony w  roku  1971 przy K rakow skim  Komitecie 
F ron tu  Jedności Narodu. Na jego czele s ta n ą ł prof. dr 
M ieczysław K l i m a s z e w s k i .  W jego szeregach 
zna jdu ją  się w ybitn i uczeni i działacze społeczni śro­
dow iska sierakowskiego. K om itet objął p a tro n a t i  rolę 
czynnika koordynującego in ic ja tyw y i zam ierzenia 
w ielu krakow skich in sty tucji i  stowarzyszeń.

K rakow skie obchody rocznicy kopernikow skiej 
w  r. 1973 skup ia ją  się zasadniczo w  trzech sezonach 
obejm ujących Tydzień K opernikow ski (19—25 lutego), 
czerwcowy okres Dni K rakow a oraz Jesień  K operni­
kow ską (2 IX —15 X) z im prezam i o znaczeniu m ię­
dzynarodowym , w  tym  także zw iązane m. in. z N ad­
zw yczajnym  K ongresem  M iędzynarodowej Unii A stro­
nomicznej. Należy jednak  zaznaczyć, że także trad y ­
cyjne już w  K rakow ie Juvenalia , odbywające się w  po­
łowie m aja, ob fitu ją  w  akcenty kopernikow skie.

Na inauguru jącą  część uroczystości w  lu tym  złożyły 
się liczne i  różnorodne w ydarzenia i  im prezy. W yli­
czając główne z n ich  w  porządku chronologicznym
3*

zaczniemy od krakow skiej p rem iery  film u-„K opernik” 
E. i Cz. Petelskich w  k in ie Kijów. Dzień urodzin ge­
nialnego astronom a rozpoczęła uroczysta sesja  Rady 
Narodowej m. K rakow a z okazji 500 rocznicy urodzin 
M. K opernika. W sesji te j wzięli udział także przed­
stawiciele w ładz m iejskich Kijowa, Bratysławy, W iel­
kiego Tyrnowa, Bolonii i Lipska. Uroczystość zakoń­
czyło złożenie w ieńców pod pom nikiem  Kopernika. 
Bezpośrednio potem  w  Collegium Maius U J odbyło się 
spotkanie przedstaw icieli m iast z w ładzam i Uczelni, 
a następn ie  w Collegium Novum uroczysta akadem ia 
poświęcona najw ybitn iejszem u w ychowankowi U ni­
w ersytetu. W ieczorem tegoż d n ia  (19. II. 73) F ilharm o­
nia K rakow ska pośw ięciła Kopernikow i koncert — 
wieczór wawelski. P rzed koncertem  dał się słyszeć m a­
jestatyczny dźwięk Dzwonu Zygm unta.

W następne dni zanotow aliśm y otw arcie wystawy 
druków i rękopisów  kopernikow skich „Życie i  tw ó r­
czość M ikołaja K opern ika”. W ystawę zorganizowała 
Biblioteka Jagiellońska. Dalsze im prezy, to galowy, k o ­
pernikow ski koncert zespołów studenckich K rakow a 
w  H ali Wisły i otw aroie w ystaw y książek pt. „Koper­
n ik  w  literatu rze p ięk n ej” (M iejska Biblioteka Publicz­
na) oraz otw aroie w ystaw y-kierm aszu pam iątek  ko ­
pernikow skich (CPLiA).

P ałac Młodzieży zorganizow ał dwudniową sesję po­
pularnonaukow ą pt. „Układ p lanetarny  M. K opernika”.

! W N ea p o lu  u k a zu je  s ię  w y d a w n ic tw o  k a ta lo g o w e  o  c zy n ­
n y ch  w u lk a n a c h  św ia ta :  Catalogue o f the A ctive  Volcanoes 
of the World, lncludlng Solfatara Flelds. P u b lish e d  b y  th e  
In tern a tio n a l A sso c ia tio n  o f  V u lca n o lo g y , 1951. T o w y d a w ­
n ic tw o  je s t  s ta le  u z u p e łn ia n e  p ra ca m i o  o d k r y c iu  n o w y ch  
w u lk a n ó w  i  w ia d o m o śc ia m i o n o w y c h  w y b u c h a ch . I s tn ie je  
te ż  w ie le  m o n o g ra fii p o św ię co n y ch  w u lk a n o m  w  ję zy k a ch  
ob cych . P o  p o lsk u  u k a za ła  s ię  p o p u la rn a  k siążk a  w  „ B ib lio ­
te c e  P r o b lem ó w ” P W N , K . M a ślan k iew icza  W ulkany, W ar­
szaw a 1961, ss. 383.
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Wzięli w  miej udział uczniowie szkół średnich, człon­
kowie kół astronom icznych, m atem atyczno-fizycznych 
i historycznych z im. Kraikowa, woj. krakow skiego 
i woj. katowickiego.

Tydzień Kopernikowski zam knięty został d w u k ro t­
nym  koncertem  Filharm onii K rakow skiej, pośw ięco­
nym pam ięci M. Kopernika. Usłyszeliśmy Kosmogomię 
K. Pendereckiego, Cosmos I S. Kisielewskiego, u tw ory  
z Tabulatury  Jan a  z Lublina oraz koncert skrzypcowy 
D -dur L. van Beethovena w  w ykonaniu K. Kulki.

W okresie Tygodnia Kopernikow skiego m iasto o trzy ­
mało okolicznościową dekorację: flag i narodow e i m ie j­
skie, po rtre ty  Kopernika, herby K rakow a, T orunia 
i m iast zaprzyjaźnionych. W R ynku stan ą ł ruchom y 
model uk ładu  heliocentrycz-nego. U zupełnieniem  d eko ­
racji były liczne w ystaw ki (np. filatelistyczna, num iz­
m atyczna i inne) w  w itrynach sklepowych Rynku oraz 
afisze i  plakaty.

O tw arcie Dni K rakow a zbiegło się w  czasie z  p rzy ­
jazdem do K rakow a kopernikow skiego dyliżansu (16. 
VI. 73).

Jesień  K opernikow ska w  K rakow ie iStanowić ma 
uzupełnienie lutowego tygodnia i tak , jak  on był n ie ­
jako hołdem  m iasta  złożonym pam ięci w ielkiego uczo­
nego, tak  ona upłynie pod znakiem  hołdu nauce.

O kres ten  rozpoczął się o tw arciem  w  dniu 2. IX. 
73 w  P ałacu  Sztuki w ystaw y ' „K opernik ina tle  k u l­
tu ry  polskiej ze szczególnym uw zględnieniem  K rak o ­
w a”. Jest to  rozszerzone pow tórzenie w ystaw y św ia­
towej o tw arte j w  Paryżu w  dniu  19. II. 73. W ystaw a 
obejm uje cenne au ten tyk i zw iązane z osobą K opernika 
i jego epoką n a  tle  ówczesnego K rakow a, w ażnego e u ­
ropejskiego ośrodka naukowego, ku ltu ra lnego , gospo­
darczego i  politycznego.

W dniach 10—12 w rześnia 1973 w  gm achu In sty tu tu  
Fizyki UJ, bezpośrednio po zjeździe Pol. Tow. Fizycz­
nego, odbyło się 63 Sym pozjum  N adzwyczajnego K on­
gresu M iędzynarodowej Unii A stronom icznej, pośw ię­
cone konfrontacji teorii z danym i obserw acyjnym i we 
współczesnej kosmologii. S taran iem  U niw ersytetu J a ­
giellońskiego w dniach 14 i 15 IX  73 odbyła się uroczy­
sta  naukow a sesja K opernikow ska z udziałem  n a u ­
kowców z zaprzyjaźnionych uczelni zagranicznych. Se­
sja  ta  eksponowała ro lę środowiska krakow skiego 
w  form ow aniu się św iatopoglądu K opernika oraz t r a ­
dycje kopernikow skie w  nauce.

W dniu  15. IX. staran iem  A kadem ii M edycznej 
i Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  K rakow ie odbyła się 
sesja naukow a „K opernik jako lekarz i ekonom ista”.

J. M i e t e l s k i

Obchody Kopernikowskie poza Polską

500 rocznica urodzin K opernika dała asum pt do o r ­
ganizowania uroczystych obchodów K opernikow skich 
w  w ielu k ra jach , gdzie n ie  tylko podkreślano w ielkie 
znaczenie m yśli K opem ikańskiej dla rozw oju nauki, 
lecz i  p rzedstaw iano K opernika jako uczonego polskie­
go. P raw ie wszędzie n a  te  uroczystości byli zapraszani 
uczeni z  Polski, zaś polską delegację szczególnie w y­
różniano. W niniejszej no ta tce dano k ró tką in fo rm a­
cję o obchodach zagranicznych, w  których uczestn i­
czył autor no ta tk i.

1. NRD: Potsdam  22—24 listopada 1972 r.
Sym pozjum  K opernikow skie w  Potsdam ie było zo r­

ganizowane wspólnie przez dwie in sty tuc je  naukow e 
A kadem ii N auk NRD: C entralny In s ty tu t A strofizyki 
i C entralny In s ty tu t Filozofii. W ykład w stępny O zn a ­
czeniu M ikołaja K opernika jako uczonego i patrio ty  
wygłosił prof. L e y z  U niw ersytetu H um boldta w  B er­
linie. Inne re fe ra ty  w  liczbie ponad 20 dotyczyły p ro ­
blem atyki astronom icznej, filozoficznej, ekonom icznej 
i światopoglądowej. Z Polski p rzybyli n a  Sym pozjum : 
prof. M arian B i s k u p  (Toruń), doc. M ieczysław M a r ­
k o w s k i  (Kraków) i  prof. Eugeniusz R y b k a  (K ra­
ków), k tórzy  wygłosili następu jące  re fe ra ty : 1. M. B i­
skup — M ikołaj K opernik jako obyw atel państw a pol­
skiego; 2. E. Rybka — N auka Kopernika i Keplera;

3. M. M arkow ski — Filozoficzne tło nauki heliocen- 
trycznej M ikołaja Kopernika. Tem atyki astronom icz­
nej dotyczyły re fe ra ty  wygłoszone przez następujących 
pracow ników  In sty tu tu  A strofizyki: 1. prof. T r e d e r ,  
dyrektor In s ty tu tu  — M echanika nieba od Keplera  do 
Kartezjusza; 2. d r G i i n t h e r  — In terpretacja  obser­
wacji astronom icznych przez Galileusza i Keplera; 
3. dr  J a c k i s c h  — N aukow e i teoretyczno-poznaw - 
cze aspekty epoki N ew tonow skiej; 4. d r  F e  1 b e r  — 
W pływ y kopern ikańskie na gregoriańską reform ę k a ­
lendarza.

2. NRF: N orym berga 19 lutego 1973 r.
C entralną częścią uroczystości Kopernikowskich 

w  N orym berdze by ła akadem ia zorganizow ana przez 
Niem iecki K om itet K opernikow ski przy poparciu R zą­
du NRF. Na akadem ii były reprezentow ane w ładze 
centralnego rządu  NRF i krajow ego rządu  Bawarii, 
am basada PR L w  NRF i św ia t naukow y. Z Polski 
przybyli n a  tę  uroczystość: doc. P. C z a r t o r y s k i ,  
doc. J. D o b r z y c k i  i dr  J.  D r e w n o w s k i  (wszy­
scy z Z akładu H istorii N auki i  Techniki PAN z W ar­
szawy) oraz prof. E. R y b k a  z Kraikowa. Po przyw i­
tan iu  przez burm istrza  Norym berg! w az  po przem ó­
w ieniach przedstaw icieli rządu  centralnego NRF oraz 
rządu  Baw arskiego główny re fe ra t K opernik  — czło­
w iek, dzieło i historia  wygłosił prof. Willy H  a r  t  in e r  
z F ra n k fu rtu  mad Menem, prezes M iędzynarodowej 
A kadem ii H istorii Nauki. Słowo końcowe wypowiedział 
p ro f . B. S t  i c k  e r  z H am burga, prezes Niemieckiego 
K om itetu Kopernikowskiego. Po akadem ii nastąpiło  
o tw arcie w ystaw y „Copernicus 1973”, a  następn ie  p rzy ­
jęcie, w ydane .przez m in istra  ośw iaty  i k u ltu ry  rządu  
baw arskiego w  sa li rycersk iej zam ku w  Norym berdze.

3. ZSRR: L eningrad 12 m arca 1973 r.
’ A kadem ia K opernikow ska w  Leningradzie była zor­

ganizow ana przez L eningradzki Oddział A kadem ii N a­
uk  ZSRR i  tow arzystw o Znainje. W uroczystościach ze 
strony  polskiej w ziął udział konsul generalny PRL 
w  Leningradzie K. N o w a k o w s k i  o raz przybyli 
z Polski w iceprezes PA N  prof. D. S m o l e ń s k i  i  prof. 
E. R y b k a ,  k tó ry  n a  A kadem ii wygłosił w ykład Z w ią ­
zk i M ikołaja Kopernika z  K rakow em . D rugi w ykład 
n a  te m at M ikołaj K opernik i rozw ój astronomii w y ­
głosił członek rzecz. A kadem ii N auk ZSRR prof. A. A. 
M i c h a j ł  o w. 13 m arca  w  O bserw atorium  Pułków  - 
sk im  o p lanach  rozw oju n au k i w  Polsce m ów ił prof. 
Sm oleński, a  po południu  tegoż dn ia w  p lanetarium  
Leningradzkim  E. R ybka m iał w ykład o Koperniku.

4. Czechosłowacja: P rag a  17—19 kw ietnia 1973 r.
Obchody K opernikow skie w  P radze były zorganizo­

w ane przez Czechosłowacką A kadem ię N auk i U n i­
w ersy te t K arola w  Pradze. Uroczysta akadem ia od­
była się 17 kw ie tn ia  w  w ielkiej auli U niw ersytetu K a­
ro la  w  bardzo uroczystej oprawie. N a akadem ię przy­
byli: prezydent republik i czechosłowackiej Ludw ik 
S v o b o d a  i  p rem ier L. S t r o u g a l ,  poza -tym był 
obecny am basador PR L  Lucjan  M o t y k a .  Z Polski 
uczestniczyli w  uroczystościach prof. W. I w a n o w ­
s k a  (Toruń), prof. W. Z o n n  (Warsziawa) i prof. 
E. R y b k a  (Kraków). Zagajenie wygłosił rek to r U ni­
w ersy te tu  K arola w  P radze prof. d r  Bedrich S v e s t -  
k  a, a następn ie  zabierali głos: prezes Czechosłowac­
kiej A kadem ii N auk  prof. d r  Jarosłav  K o ź e ś n i k  
i k ierow nik  k a ted ry  astronom ii i astrofizyki prof. dr 
V ladim ir V a n y s e k .  N astępnie wręczono pam iątko­
w e m edale kopernikow skie polskim  uczestnikom  a k a ­
dem ii i w ielu  uczonym  czechosłowackim. Po południu  
w  au li K lem entinum  -otwarto w ystaw ę lite ra tu ry  as tro ­
nom icznej, odnoszącej się do K opernika, Tychona B ra- 
h e  i  K eplera, w ieczorem  zaś tego samego dnia w  auli 
un iw ersy te tu  odbył się  koncert.

W dniach 18— 19 kw ietn ia odbyw ało się sem inarium  
K opernikow skie, zorganizow ane przez Czechosłowackie 
Tow arzystw o Astronomiczne. Sem inarium  przew odni­
czył członek korespondent Ozechosł. AN, prof. dr Lu- 
boś Perek, dyrek tor In s ty tu tu  Astronomicznego Cze- 
chosł. AN. Główny re fe ra t Dzieło astronomiczne M i­
kołaja Kopernika a rozw ój nauki wygłosił dr Zdeńek 
Horsky. Omówił on również recepcję nauki K opernika
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w Czechach. Inne re fera ty  dotyczyły rozw oju nauki 
Kopernikańskiej, zagadnienia „Kopernik a Słow acja”, 
spraw y rękopisu K opernika, na ostatnim  zaś posiedze­
niu  omówiono problem y kosmologiczne.

5. Włochy: Rzym 3—5 m aja 1973 r.
We Włoszech zaplanow ano pod patronatem  prezy­

denta Republiki W łoskiej G. Leone na rok  1973 serię 
obchodów ku  uczczeniu 500 rocznicy urodzin M ikołaja 
Kopernika. Zainaugurow ano je  w  Rzymie 3 m aja r. b. 
w  sali Orazi e C uriaai n a  K apitolu bardzo uroczyście 
w  obecności p rezyden ta repub lik i i w ładz państw owych 
i miejskich. Na uroczystości rzym skie przybyła z P ol­
ski 6-osobowa delegacja w  składzie: doc. dr Paw eł 
C z a r t o r y s k i  (W arszawa), doc. dr Jerzy D o b r z y -  
c k i  (W arszawa), p ro f. 'dr W ilhelm ina I w a n o w s k a  
(Toruń), prof. d r  Tadeusz O r ł o w s k i  (zastępca se­
kretarza naukow ego PAN — przewodniczący delegacji, 
W arszawa), paraf, dr Eugeniusz R y b k a  (Kraków) 
i d r Zofia W a r d ę s k a  (Warszawa).

Po uroczystości inauguracyjnej na K apitolu odbyło 
się o tw arcie zreorganizow anego i znacznie rozszerzo­
nego M uzeum K opernikow skiego w  O bserw atorium  
Astronomicznym na M onte M ario w  Rzymie. Muzeum 
to, założone przed stu  laty  przez em igran ta z Polski 
A rtu ra  W ołyńskiego, mieściło się w  bardzo ciasnym po­
mieszczeniu obserw atorium . Dzięki zabiegom dyrektora 
O bserw atorium  Rzymskiego prof. M. Cimino Muzeum 
uzyskało nowe pomieszczenie, olbrzym i zaś w kład p ra ­
cy w  jego kom peten tne urządzenie wniosła mgr K ry ­
styna C h e ł k o w s k a .  Obecne muzeum, noszące 
nazwę M uzeum A stronom iczne i K opernikow skie za ­
w iera liczne instrum en ty  z epoki K opernika i cenny 
zestaw  starodruków .

Po południu 3 m a ja  rozpoczęło się w  Villa della 
F am esina m iędzynarodow e sympozjum na tem at „Ko­
pern ik  a nowoczesna kosm ologia”, zorganizowane przez 
Aceademia dei Lincea. Na sym pozjum  złożyło się pięć 
posiedzeń, na k tórych  wygłoszono 12 referatów , z nich 
cztery wygłosili Polacy. R eferaty  były przeważnie 
45-m inutowe i m iały charak ter przeglądowy.

Pierwszego dnia sym pozjum  wygłosili referaty : 
Eugenio G a r i n  (Włochy) — K opernik a m yśli Odro­
dzenia w łoskiego  i Edw ard R o s e n  (USA) — Koper­
n ik i jego stosunek do nauki w łoskiej. Drugiego dnia 
4 m aja przed południem  re fe ra ty  wygłosili Polacy: 
P. C z a r t o r y s k i  — Tradycje metodologiczne kra ­
kow skiej szkoły astronom icznej a dzieło Kopernika,
B. B i l i ń s k i  — Życiorys K opernika napisany przez 
Bernardino Baldi w  1588 r. w  św ietle znalezionych rę­
kopisów w  V ite  dei M atem atici, J. D o b r z y c k i  — 
K opernik a rozszerzający się w szechświat Arystotele-  
sowski. Tegoż dnia po południu  re fera ty  wygłaszali 
astronom owie włoscy: M. C i m i n o  — Dzieło astro­
nomiczne M ikołaja K opernika  i L ivio G r a t  t o n  — 
Co zawdzięcza nowoczesna kosmologia m yśli koperni­
kańskiej. Ostatniego dnia, 5 m aja, wygłoszono nas tę­
pujące refera ty : H. B o n d i  (Anglia) — Podstaw y no­
woczesnej kosmologii, G iuseppe C o 1 o m b o (Wło­
chy) — Św iatła  i cienie budow y system u słonecznego 
w  500 lat od urodzenia Kopernika, E. R y b k a  — 
O pow staniu i rozw oju kosmologii K opernikańskiej 
przed N ew tonem , D. W.  S c i a m a  (Anglia) — Ruch  
Z iem i przez W szechświat, Vincenzo C a p p e l l e t t i  
(Włochy) — K opernik a Galileusz.

Podkreślić należy w ielką gościnność Accademia dei 
Lincei w  stosunku do uczestników  sym pozjum  z P o l­
ski oraz w ielki pietyzm , jakim  były nacechow ane 
w  odniesieniu do K opernika zarówno wypowiedzi ofi­
cjalne, jak  i w ygłaszane przez referen tów  na sym po­
zjum, ze szczególnym podkreślaniem , że K opernik był 
w ielkim  uczonym  polskim. Śm iało można tw ierdzić, że 
rzym skie uroczystości K opernikow skie 3—5 m aja 1973 r. 
były dużym  sukcesem  nauk i polskiej, jedna trzecia bo­
wiem część re fera tów  by ła wygłoszona przez re feren ­
tów polskich, a re fe ra ty  te  wzbudziły duże zaintereso­
wanie. W szczególności z przychylną reak cją  spotkała 
się a rgum entac ja  au to ra  n in iejszej notatki, że korzeni 
w ielkiej m yśli K opernikow skiej szukać należy w  w y­
sokim poziom ie naukow ym  studium  astronom icznego 
U niw ersytetu  K rakow skiego w  końcu XV w.

P rogram  obchodów 500 rocznicy urodzin K opernika 
przew iduje urządzenie uroczystości w  następujących

m iastach we Włoszech: P adw a 14 czerwca, W erona 
15—16 czerwca, F e rra ra  15—16 listopada i  Bolonia 17 
listopada 1973 r.

E. R y b k a

Sesja popularnonaukowa poświęcona 500 
rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika 
w VII LO im. Krzysztofa Kamila Baczyń­

skiego w Szczecinie

W związku z obchodzonym n a  całym świecie rokiem 
kopernikańskim  uczniowie VII LO im . K. K. Baczyńskie­
go w  Szczecinie w  dniu 14 lutego 1973 r. zorganizowali 
sesję naukow ą, w  całości poświęconą życiu i działa l­
ności wielkiego polskiego astronom a — M ikołaja K o­
pernika. Oprócz uczniów naszej szkoły w  sesji udział 
wzięły 'delegacje w szystkich liceów ogólnokształcących 
w  Szczecinie oraz k ilku  pracow ników  naukow ych 
szczecińskich wyższych uczelni.

Gościliśmy przewodniczącą Tow arzystwa P rzyrod­
niczego im. M. K opernika pandą doc. dr A leksandrę 
S t  a c h a k, m gr H elenę B ł a ż n i a k  z PAM, prof. 
dra S tefana K o w n a s a  z AR, prof. dra S tanisław a 
Z a j ą c z k a  i d ra Eugeniusza D o n s z a  z PAM oraz 
hm K rystynę W i  t  k  o  w  s k  ą, hm  M ariana S ł a w i ń ­
s k i e g o ,  przedstaw icieli ZBoW iD-u i K om itetu Ro­
dzicielskiego.

O tw arcia sesji dokonała koleżanka Jo lan ta S a c h a -  
s z c z y k .  We w stępnym  referacie Działalność spo­
łeczno-polityczna M ikołaja Kopernika, kol. Ryszard 
K r z y ś  k  ó w  zwrócił uw agę n a  patriotyczną postawę 
uozonego, który sw oje zainteresow ania łączył z in te re ­
sam i państw a polskiego, n ie  ograniczając ich tylko do 
własnego regionu.

Poza spraw am i politycznym i K opernik żywo in te ­
resow ał się spraw ą ekonom ii Polski. Teoretycznie ok re­
ślił on funkcję pieniądza oraz p raw a  regulujące obieg 
monet w  system ie dw um anetannym . Wiele też zaw dzię­
cza m u polska geografia i  kartografia . W spólnie z A le­
ksandrem  S k u l t e t e m  i B ernardem  W a p  o w - 
s k  i  m  pracow ał nad  sporządzeniem  m apy północnej 
Polski i krajów  ościennych. Przyszłość W arm ii w idział 
w  je j ścisłym połączeniu z Polską, a całą swą posta­
wą dokum entow ał w ierność i przynależność do p a ń ­
stw a polskiego.

N astępny referat, 'przygotowany przez kol. D anutę 
Żymełę, trak tow ał o etapach rozw oju astronom ii od 
K opernika do czasów współczesnych. Nasz polski as tro ­
nom, Ja n  Śniadecki, tak  p isa ł o badaniach wielkiego 
uozonego: „...Droga od K opernika do K eplera i  N ew ­
tona, bieg Ziemi d porządek Ciał niebieskich przez K o­
pernika wskazany, albo p r o w a d z i ł  do now ych p raw  
i wynalazków, albo podsunął trafne  i praw dziw e t łu ­
maczenie nowych fenom enów  na niebie dostrzegalnych, 
których niepodobna była by pojąć i  wytłum aczyć bez 
nowej nauki. Bez niej K epler byłby p raw  n a  obieg 
ciał niebieskich nie odkrył, a bez p raw  K eplera nie 
byłby Newton swych p raw  w ynalazł”.

Działalnością M ikołaja K opernika jako astronom a 
zajął się w  sw ojej pracy kol. P io tr Kacalski. P odkre­
ślił on, że dzaeło K opernika stało  się drogowskazem, 
który dopomógł m yśli astronom icznej wydobyć się ze 
ślepego zaułka geocentryzm u i  -wyprowadził ją  na w ła­
ściwą drogę rozwoju. Dlatego tym  słuszniejsze w ydają 
się słowa Newcomba: „...W h istorii astronom ii n ie  m a ­
my tak iej drugiej postaci, k tóra w zbudziłaby tak  w iel­
k i i powszechny szacunek. Nie znam y przykładu, by 
jakakolw iek praca była do tego stopnia wyłącznym 
dorobkiem jednego człowieka, jak  układ  heliocentrycz- 
ny był p racą  m ędrca z From borka...”.

K olejna praca obejm owała rozwój nauk p rzyrodni­
czych na tle działalności M ikołaja Kopernika. Przygo­
tow yw ały ją  kol. kol. Ew a Jakubiec i M ałgorzata Ko- 
smalska.

N auka wielkiego astronom a w yw arła istotny — choć 
nie bezpośredni — w pływ  n a  rozwój tych nauk. 
W swoim dziele De Revolutionibus Orbium Coelestium  
hibri V I  n ie wypowiedział się on w praw dzie na ten 
właśnie tem at, ale śm iałością swych myśli — wyprze-
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dzających znacznie epokę — przyczynił -się do rozw o­
ju całego przyrodoznawstw a, pogrążanego wówczas 
w naiwnych przesądach. Pozbawił człowieka p rze­
świadczenia o jego centralnym  stanow isku w  przyro­
dzie i o tym , że wszystko stworzone zostało wyłącznie 
dla jego dobra.

S tąd narodziła się w iara, że zjaw iska przyrodnicze 
pow stają nie w skutek wzajemnego oddziaływania 
czynników naturalnych, lecz są w ynikiem  celowego 
działania najwyższego rozumu.

O statni podsum owujący re fe ra t p rzedstaw ił nam  
K opernika n a  tle epoki. Kol. B arbara Gracz zapozna­
ła zebranych z tendencjam i Odrodzenia. K opernik 
był typowym człowiekiem Renesansu, człowiekiem, 
który nie zacieśnia swych zainteresow ań do jednej 
dziedziny, ale śm iało ogarnia całość wiedzy. N ie chce 
być cząstką całości, jest św iatem  sam ym  dla siebie.

Zajm ował się filozofią i dziełami starożytnych, n a ­
wet sz tuką w ersyfikacji. Jako  uczonego zawsze in te ­
resowało go praktyczne zastosow anie inauk. P rzy k ła­
dem tego było budow anie przezeń wodociągów i m ły ­
nów wodnych. W śród wszechstronnych uzdolnień i za ­
interesow ań K opernika: polityki, p raw a, filologii,
poezji, sztuk pięknych, historii, geografii, ekonomii, 
medycyny, trygonom etrii, inżynierii w ojskow ej i hy ­
drauliki — n a  pierw sze m iejsce w ysuw a się as trono­
mia. W tej dziedzinie położył on główne zasługi i do­
konał rew olucji zapew niającej m u  n ieśm iertelną sławę.

W podsum ow ującej dyskusji zabrał głos dr Euge­
niusz Dorsz, prof. dr S tanisław  Zajączek d doc. d r A le­
ksandra Stachak.

Na zakończenie wysłuchaliśm y fragm entów  De Re- 
volutionibus w  języku łacińskim  oraz m uzyki polskie­
go Odrodzenia, po czym kol. Jo lan ta  Sachaszczyk 
w im ieniu D yrekcji i  Rady Pedagogicznej podzięko­
wała przybyłym  n a  isesję.
E. J a k u b i e c ,  A. K a s p r z y k ,  M. K o s m a l s k a

K R O N I K A

Nadanie doktoratu honoris causa profeso­
rowi dr Eugeniuszowi Rybce

Uroczystości Kopernikowskie w Oddziale 
PTP im. Kopernika w Szczecinie

Oddział Szczeciński Polskiego Tow arzystwa P rzy ­
rodników  im . M ikołaja K opernika zorganizował w  500 
rocznicę Urodzin W ielkiego A stronom a — 19 lutego 
1973 roku — Wieczór poświęcony Kopernikowi. U ro­
czystość odbyła się w Sali Anny Jagiellonki Zam ku 
K siążąt Pom orskich w  Szczecinie.

R eferat okolicznościowy pt. M ikołaj K opernik na  
tle epoki wygłosił profesor dr A lfred W i e l o p o l s k i  
z Politechniki Szczecińskiej. Po odczycie zebrani w y­
słuchali koncertu  przy świecach w  w ykonaniu  Zespo­
łu  D aw nej M uzyki Szczecińskiego Tow arzystw a M u­
zycznego im. H enryka W ieniawskiego. W ystąpili: Pola 
Zubrzycka — sopran, Roman Wolf — skrzypce, Zy­
gm unt W alter — skrzypce, S tan isław  Sadłowski — 
wiolonczela, Cecylia K raszew ska — klaw esyn, a ca ­
łość koncertu  prow adził Je rzy  Pieńków. Na program  
złożyły się pieśni i u tw ory  m uzyki daw nej polskich 
i włoskich autorów , tak ie  jak: G a rw lia  (Anonim pol­
ski), Sroczka (Anonim polski), Oanziom in D (Anonim 
polski), Lam ento dA rianina z op. „A riadna” (Claudio 
M onteverdi), B entrovata (Adam Jarzębski), Come rag - 
gio 'di sol (Antonio Caldara) i  III F an tazja  (Mikołaj 
Zieleńskd).

Na uroczystość przybyli licznie pracow nicy nauki 
szczecińskich uczelni, nauczyciele, studenci o raz m ie­
szkańcy Szczecina.

H. D a c a

N A U K O W A

W dniu 30 m aja  1973 r. odbyło się w auli U niw er­
sy te tu  im. Ja n a  Amosa Komeńskiego uroczyste zebra­
n ie pośw ięcone 500-leoiu urodzin M ikołaja K opernika 
Okolicznościowe przem ówienie wygłosił rek to r U ni­
w ersy te tu  Bratysławskiego, prof. d r Em il H u r a j .  
N a uroczystości stronę polską reprezentow ały: Polska 
A kadem ia N auk, U niw ersytet Jagielloński, U niw ersy­
te t Toruński, U niw ersytet W arszawski, A kadem ia Me-

Ryc. 2. Uroczystość nadania doktoratu  honoris causa 
w  U niw ersytecie w  B ratysław ie prof. d r  Eugeniuszowi 

Rybce

Ryc. 1. Prof. dr Eugeniusz Rybka, Dr honoris causa 
U niw ersytetu  w  B ratysław ie
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dyczna z K rakow a i  K onsulat G eneralny PRL w  B ra­
tysławie. Podczas tych uroczystości nadano doktorat 
honorowy U niw ersytetu  profesorow i dr Eugeniuszowi

R E C E

Zofia K i e l a n  - J a w o r o w s k a :  Przygody w ska­
mieniałym świecie. W arszaw a 1973, Nasza Księgarnia, 
str. 159, liczne ilustracje , cena zł 32.—

W arto zapoznać się z tą  ciekawą książeczką poświę­
caną zarówno pracy paleontologów, jak  i różnym  g ru ­
pom kopalnych zw ierząt. K siążka m a charak ter au to­
biograficzny, a le  jednocześnie jest św ietną pozycją po­
pularyzatorską, przeznaczoną d la  najszerszego kręgu 
czytelników.

W 8 rozdziałach au to rka  'przedstaw iła n a  tle sw ojej 
drogi naukow ej główne k ierunk i badań polskich p a ­
leontologów. Om ówiła też szereg grup w ym arłych 
zw ierząt (trylobity, graptolity, „dinozaury”, ssaki trz e ­
ciorzędowe). T rudne zagadnienia ewolucji różnych grup 
zwierzęcych oraz problem y ich rozmieszczania geogra­
ficznego w dawnych epokach zostały podane w bardzo 
przystępny sposób. P ew ną nowością, jeśli idzie o po­
pu larne o p r a c o w a n i a  (paleontologiczne przeznaczone dla 
bardzo szerokiego k ręgu  czytelników, jest iopis różnych 
metod preparow ania i  przygotow ania do opracowania 
m ateriałów  kopalnych. Dużo m iejsca pośw ięciła au to r­
ka n iektórym  w ybitnym  paleontologom  polskim  oraz 
w ypraw om  n a  P ustynię Gobi.

K siążka jest bogato ilustrow ana rysunkam i i foto­
grafiam i, oo znacznie u ła tw ia  przeciętnem u czytelniko­
wi zrozumienie 'Skomplikowanego zagadnienia budowy 
różnych zw ierząt i ich rozwoju. Dzięki barw nem u i ła ­
tw em u językowi książka 'ta n a  pewno przyczyni się 
do spopularyzow ania paleozoologii. Z powodzeniem 
może być ona w ykorzystana w  sżkole jako lek tura po­
mocnicza z zoologii.

A. Ż y ł k a

Astronomia Popularna. P raca  zbiorowa pod red. 
S. P i o t r o w s k i e g o ,  w ydanie drugie zmienione, 
str. 708, ilustracje, m apa Księżyca, Wiedza Powszech­
na, W arszawa 1972, cena zł 90.—

W yczerpanie w  ciągu ponad 2 la t całego nak ładu  
pierwszego w ydania (10 265 egz.) te j niezbyt lekko 
przysw ajalnej książki spraw iło oczywiście satysfakcję 
jej redaktorow i, prof. S. Piotrow skiem u. Biorąc jed ­
nak  pod uw agę liczby względne m am y raczej mało 
powodów do euforii, gdyż otrzym ujem y 'Orientacyjnie 
jako ,;nasycenie” ry n k u  1 egzem plarz n a  Ok. 3 tysiące 
osób w  ciągu Ok. dwóch lat. Jeżeli odejm iem y od n a ­
kładu ok. 5 tysięcy egzem plarzy zakupionych n a  pew ­
no przez ludzi, których zwiemy m iłośnikam i astrono­
mii — otrzym ujem y jeszcze 2 razy mniejszy ułam ek 
jako w yraz głębszego zainteresow ania współczesną 
astronom ią w śród przeciętnych przedstaw icieli nasze­
go społeczeństwa. Oczywiście, adresatem  książki jest 
dorosły in te ligen t i uw zględnienie dopiero tego fak tu  
m odyfikuje otrzym ane liczby w  bardziej optym istycz­
nym  k ie runku  w prow adzając -czynnik rzędu 10, tzn. 
dając średnio 1 egz. na ok. 300 założonych adresatów  
książki w  okresie  dw uletnim . S ytuacja n a  szczęście 
popraw ia się, gdyż obecne w ydanie m a dwa razy w ięk­
szy nakład .

Z akupy poczynią oczywiście ci, k tórzy cenią in fo r­
m ację z p ierw szej ręk i, dodajm y inform ację rzetelną. 
Książka, k tó rą  zakupią względnie już zakupili, n ie  roz­
czaru je ich w  zasadzie pod tym  względem, przy czym 
ograniczające zastrzeżenie „w zasadzie” stanie się zro­
zum iałe nieco później.

O m aw iana, dość pokaźna książka sk łada się z sie­
dmiu niem al uniezależnionych od siebie części pdsa-

R y b c e ,  wiceprezesowi Polskiego Tow arzystwa P rzy­
rodników  im. K opernika i Przewodniczącem u Sekcji 
K opernikow skiej.

N Z  J  E

nych przez różnych autorów. S tąd każdą część cechuje 
indyw idualny styl, ujęcie tem atu, a  wreszcie stopień 
trudności staw ianych czytelnikowi.

Część pierwsza, „Rodzina Słońca”, to dość obszerna 
(80 stron), barw na opowieść astronom iczna p ióra n ie ­
żyjącego już dra J. G a d o m s k i e g o  o układzie p la ­
netarnym . W ydanie drugie przygotow ał dr hab. S. 
G r  z ę d z i  e 1 s k  i. Nie uczynił tego niestety  dość sta - 

-rannie, gdyż już n a  str. 17, k tó ra  jest p ią tą  stroną 
tekstu, napotykam y mechanicznie pow tórzoną za p ierw ­
szym w ydaniem  serię błędnych liczb. W wierszu 13 
od góry u łam ek charak teryzujący  część energii sło­
necznej otrzym yw aną przez planety  jeist za m ały 70 
m ilionów (7X107) razy! Bezpośrednio poniżej podany 
procentowy „rozdzielnik” tego ułam ka energii słonecz­
nej dla poszczególnych p lanet n ie  zaw iera ani jednej 
liczby praw dziw ej! M e jest rzeczą łatw ą w yjaśnienie 
przyczyny tych błędów liczbowych, tym  bardziej, że 
na str. 93 spotykam y się ze stw ierdzeniem  podającym  
w  tej m aterii liczbę właściwego rzędu (10 - 9).

N iekonsekwencji tak ich  znajdziem y więcej. P rzy­
kładem  może służyć tabela 2 n a  str. 22 i 23, gdzie obok 
jaw nie sprzecznych ze sobą liczb charakteryzujących 
objętość, m asę i  gęstość P lutona spotykam y m. in. 'nie­
ak tualne dane co do liczby Księżyców Saturna, pod­
czas gdy ma str. 68 inform acje te  są już świeższe, po­
praw ne i  naw et dość szczegółowe. Na str. 21 b raku je  
np. w zm ianki o M arinerae 9, natom iast w  siódm ej ozę- 
ści książki 'analogiczna inform acja jest w  m iarę możli­
wości uaktualniona. N a str. 40 b rak u je  uzupełniania 
listy „polskich” k ra te ró w  ma Księżycu.

Na str. 55 dość dziw nie brzm i konfrontacja stw ier­
dzenia o odkryw aniu ponad 100 nowych planetodd 
rocznie w ciągu 50 la t — z inform acją, że uskładało 
się tak im  sposobem 2 tysiące tych obiektów. Nie w ia­
domo dlaczego n a  str. 76 zam iast nip. „ok. 6 tysięcy 
razy” napisano „pół m iliona razy”, gdy m ow a o osła­
bieniu względem w artości okołoziem skiej natężenia 
św iatła słonecznego w  rejon ie T ransplutona.

D ruga część, „Słońce”, to popularny  szkic m onogra­
ficzny prof. J. M e r g e n t a l e r a .  Pokaźny ten  w y­
kład (119 stron) niie rezygnuje z wymogów ścisłości in ­
form acji zachowując przy  tym  w  pełni kom unika tyw ­
ność treści. Omówione zostały n ie  tylko znane od daw ­
na klasyczne zjaw iska i  procesy zachodzące na Słoń­
cu, lecz także w yniki nowszych badań  radiow ych, ozy 
wreszcie obserw acje w  rentgenow skiej dziedzinie w id­
ma. A utor s ta ra  się iprzystępnie zreferow ać niektóre 
współczesne in te rp re tac je  obserwowanych zjaw isk (np. 
w yjaśnienie pow staw ania p lam  słcinecanych). Poruszo­
ny jest także problem  re lac ji fizycznych między Słoń­
cem a Ziemią, a także kw estia ewolucji naszej gwiazdy 
dziennej. Zignorowania 'krymskiego teleskopu 6 m śred ­
nicy (str. 195) 'nie należy uważać za b rak  wobec po­
dania odpowiedniej inform acji w  innej części książki

Prof. J. S m a k  w trzeciej, dość krótkiej (59 stron) 
części „Życie gwiazd”, ©mawia zagadnienia związane 
z budową, funkcjonow aniem  oraz pow staw aniem  i ewo­
lucją gwiazd. Należy tu  podkreślić lekkość i, chciało­
by siię 'powiedzieć, wdzięk z jakim  A utor popularnie 
referu je  niełatw e tem aty  z zakresu  astrofizyki teore­
tycznej, n ie  tracąc przy  tym  z oczu potrzeby rzetelno­
ści inform acji naukow ej, naw et te j popularnej.

W części czwartej, „Układ Drogi M lecznej” d r hab.
S. G r z ę d z i e l s k i  szkicuje n a  105 stronach w spół­
czesny obraz budow y i ewolucji G alaktyki. Je st to 
w  m iłej form ie podany bardzo solidny opis wyczer­
pujący tem at w szechstronnie. Obok spraw y odległości, 
ruchów  i rozmieszczenia gwiazd czy m aterii m iędzy-
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gwiazdowej spotykam y tu  tem aty bardziej astrofizycz­
ne, jak  np. kw estię pulsarów  czy genezy prom ieni ko ­
smicznych — ta  ostatnia związana zresztą z istnieniem  
pól magnetycznych w  przestrzeni.

Najlepszą ilu stracją  dbałości A utora o uczciwą in ­
form ację będzie dosłowne zacytowanie super ostrożne­
go sform ułow ania (str. 277): „Nasza G alaktyka jest 
według wszelkiego praw dopodobieństw a galak tyką 
sp iralną”.

Lekko napisana jest „Kosmologia” (78 stron) prof. 
W. Z o n n a. Tem at z matury rzeczy upraw niający  do 
uwag filozoficznych obok referow ania kw estii testów  
obserwacyjnych teorii kosmologicznych i zw iązanych 
z nim i trudności czysto w arsztatow ych. A utor n ie  r e ­
zygnuje także z pewnego spojrzenia historycznego na 
om awianą dyscyplinę, dochodząc zresztą do p rzed sta­
wienia najnowszych danych dotyczących kw azarów  
i anonsu o nowych k ierunkach w  kosmologii. Całość 
w yw iera w rażenie popularnej syntezy zagadnienia nie 
m ającej jednak  tendencji p reparow ania danych ency­
klopedycznych. Koncepcja ta  w ydaje  się słuszna.

Zupełnie inny ch a rak te r ma licząca 108 stron  część 
VI, „Instrum enty  współczesnej astronom ii”, nap isana 
przez doktorów M. K u b i a k a  i K.  S t ę p i e n i a .  
Tem atyka instrum entalna narzuca oczywiście specja l­
ny język i trudno  w  tym  m iejscu w inić A utorów  z po­
wodu jakby zapom inania czasem o adresacie książki 
i w padania w sty l bliski podręcznikowem u, operujący 
zbytnio pojęciam i z zakresu technik i instrum enta lnej 
czy wręcz metodologii — niew ystarczająco ob jaśn io­
nymi, a przez to słabo kom unikatyw nym i lub czasem 
odbieranym i chyba jak  abstrakcja  przez przeciętnego 
czytelnika.

Część VII, „A stronautyka w  służbie astronom ii”, 
licząca 128 stron, a napisana przez dra inż. O. W o ł- 
c z k a (chociaż k arta  ty tu łow a anonsuje tu  m ylnie 
rzekome autorstw o tej części przez dr J. G adom skie­
go) stanow i potrzebne skom pletow anie całości książki.

Trochę uszczypliwa uw aga prof. P iotrowskiego 
w przedmowie do I w ydania, a dotycząca części astro- 
nautycznej, stanowiącej jego- zdaniem  zupełny relaks 
naukowy, tu  sta ła  się już n ieak tualna . L ek tu ra  astro- 
m antycznego tekstu  części VII w ym aga niew ątpliw ie 
pewnego wysiłku. Wołczek podaje bardzo w iele in fo r­
m acji technicznych i naukowych. Całość, spraw ia w ra ­
żenie urozm aiconej i  skróconej dokum entacji w szyst­
kich co ważniejszych eksperym entów  kosmicznych.

Bogaty ten tek st posiada niestety  pew ne Dotknięcia. 
Zacytujm y tu np. oryginalne zdanie (str. 572) „Dopóki 
człowiek pozostawał p rzykuty  do w łasnego globu, nie 
był w  stan ie poznać naw et w  przybliżeniu ta jn ików  
m aterii w ystępującej poza Ziem ią”. Zdanie to  podw a­
ża oczywiście wszystkie poprzedzające je wysiłki 
w spółautorów  książki. Na szczęście jednak  możemy 
się chyba spodziewać, że krytyczny czytelnik zapew ne 
nie po trak tu je  poważnie tego zdania. N ie w iem y np. 
co Autor chce powiedzieć anonsując tam że, iż „ew o­
lucja (m aterii) przebiegała niezależnie” — od czego? 
Na tejże stron ie A utor przesadza sp raw ę nieskończo­
ności przestrzeni i liczby ciał niebieskich, co jednak 
można trak tow ać jako pewnego rodzaju  wypowiedź 
poetycką. P rzykrym  przejęzyczeniem  jest na tom iast na 
str. 576 inform acja, że sa telita stacjonarny  jest „nie­
ruchom y ina tle gwiazd”.

W tym  sam ym  praw ie  m iejscu (str. 576—577) spo­
tykam y wzór n a  tzw. prędkość charak terystyczną w raz 
z kom entarzem , w  k tórym  jest in te rp re to w an a  jako 
prędkość sa te lita rna  przy pow ierzchni ciała. Z wzoru 
podanego obok w ynika natom iast, że prędkość ta jest 
l/2  razy m niejsza od prędkości rzeczywiście sa te lita r­
nej (kołowej) w  bezpośrednim  sąsiedztw ie ciała k u li­
stego. K onfrontacja ta  może zdyskredytow ać w iele im>- 
nych oświadczeń A utora w  oczach krytycznego czytel­
nika, — rzutow ać może nieste ty  zresztą także n a  op i­
nie o całej książce.

Skorygować należy nieco zbyt optym istyczną op i­
nie o dokładności uzyskiw anej w  tzw. tr iangu lac ji s a ­
te lita rne j (str. 619), k tó ra  jest rzędu raczej k ilkudzie­
sięciu niż k ilku  m etrów . N atom iast stanowczo zbyt 
„ponure” jest stw ierdzenie, że z Księżyca w  dzień nie 
w idać żadnych ciał niebieskich z w yjątk iem  Słońca 
i Ziemi (str. 654). Z oświadczeń astronautów  w ypraw y 
Apollo 15 w ynika, że w idzieli oni jeszcze gwiazdy d ru ­

giej wielkości. Na str. 628 zbyt skrom nie oceniona zo­
sta ła  m aksym alna prędkość cząstek w ia tru  słonecz­
nego.

W innych częściach om awianej książki zdarzają się 
rów nież także drobne „w padki” liczbowe, n ie  m ają  
one jednak  n a  ogół zasadniczego znaczenia dla om a­
wianego problem u.

O pięciokrotne iniedocenienie zdolności rozdzielczej 
5 m teleskopu palom arskiego (str. 544) n iech się o b ra ­
żają jego konstruktorzy. Recenzentowi natom iast nie 
podoba się załączenie s ta re j jednostronnej m apki K się­
życa do 'książki wychodzącej z d ru k u  w r. 1972.

Mimo wszystko jednak  uważam , że drugie w ydanie 
Astronom ii Popularnej należy zaprezentow ać jako po­
zyc ję  cenną i ciekawą.

J. M i e t e l s k i

A ndrzej K o ź m i ń s k i :  Przewodnik. Duszniki
Zdrój, Kudowa Zdrój, Polanica Zdrój, Zieleniec i oko­
lice. W ydawnictwo Sport i Turystyka, W arszawa 1973,
str. 243, rys. 13, m ap  6

W lutym  br. ukazał się kolejny tom ik z serii p rze ­
wodników turystycznych po uzdrow iskach i ciekaw ­
szych przyrodniczo regionach Polski. Jak  w  każdym 
tego rodzaju  przew odniku ta k  i w  tym , au tor oprócz 
danych historycznych, architektonicznych, inform acji
0 schroniskach i trasach  turystycznych zapoznaje także 
tu rystów  i przew odników  prowadzących wycieczki po 
Ziemi Kłodzkiej z jej rzeźbą, klim atem , szatą roślinną
1 św iatem  zwierzęcym, co jest niew ątpliw ie w ielkim  
plusem  tego opracow ania.

Ale czytając powyższy przew odnik już na samym 
w stępie zetknąłem  Się z danym i, k tó re  wzbudziły we 
m nie w ielk ie zdum ienie. W recenzji ograniczę się tylko 
do om ów ienia zagadnień zamieszczonych w  rozdziałach 
„Św iat zw ierząt” i  „W iadomości rybackie” jako b a r ­
dziej mi znanych.

Otóż w edług au to ra  n a  obszarze Ziemi Kłodzkiej 
w ystępują „... w  jaskiniach w e wschodniej części Z ie­
mi Kłodzkiej staw onóg prap ierśn iea”. Już  w  sam ej n a ­
zwie autor popełnił dwa rażące błędy — bo skoro s ta ­
wonóg to  n ie  pierścienica, bo chyba to au to r m iał na 
m yśli pisząc „pierśnica”. Chodzi tu  zapew nie o p rzed­
staw iciela prapierścienic — Troglochaetus beranecki 
Del., żyjącego w  wodach gruntow ych podsiąkających 
do jask in i Radoehowskiej. N astepnie czytam y „... że 
św iat ptasi reprezen tu ją: jastrząb myszołów”, „... łu ­
szczak z iam ojad  o grubym  dziobie”. Pom im o dociekli­
w ych poszukiw ań w  spisie naszej aw ifauny n ie zna­
lazłem  wyżej w ym ienionych gatunków, okazało się, że 
tak ie  gatunki p taków  w  ogóle nie istnieją. Są więc 
praw dopodobnie ty lko wymysłem autora. Z resztą już 
w  następnych zdaniach spotykam y się z podobną sy­
tuacją . A utor om aw iając płazy i gady tego regionu 
pisze, że „... z płazów i gadów żyją na Ziemi Kłodz­
kie j żm ija zygzakow ata i gładkie”. W naszej herpeto- 
fau n ie  w ystępuje przecież ty lko  jeden gatunek  żmii — 
żm ija zygzakow ata (Vipera berus (L)), natom iast n a ­
zw a „żm ija g ładka” w  ogóle n ie  istnieje. A utor tw ie r­
dzi dalej, że żyje, czyli obecnie „... żółw błotny w  gór­
nym  biegu Nysy K łodzkiej” . W ym ieniając obecność 
żółwia błotnego n a  ty m  terenie, autor opiera się tu  
praw dopodobnie na danych F. P axa  (Tierw elt Schle- 
sien, 1921), k tóry  z tam tego te ren u  podaw ał stanow i­
sko tego gatunku  (rok 1909). Do te j pory n ik t ani razu  
nie potw ierdził te j zresztą jedynej wzmianki.

W  rozdziale zaty tu łow anym  „W iadomości rybackie”, 
w edług autora, w  Nysie Kłodzkiej w  obrębie Ziemi 
K łodzkiej obok łososiowatych tak ich  jak  p strąg  czy 
lipień rzekom o „w ystępują: okoń, szczupak, k araś  oraz 
b rzan k a”. Na jak iej podstaw ie autor w ym ienił tu ta j 
te  gatunki? Przecież Nysa Kłodzka w  tym  rejon ie m a 
charak te r typow ych wód k rainy  pstrąga i lipienia, 
a w ięc wyżej wym ienione gatunki nie mogą tam  w y­
stępow ać. Ponadto, b rzanka nigdy nie została stw ie r­
dzona w  Nysie Kłodzkiej i je j dopływach. Zresztą 
w  całym  dorzeczu O dry znaleziono ją tylko dw ukro t­
nie i to jeszcze w  X IX  wieku, późniejsze badania nie 
potw ierdziły opinii o występowaniu tego gatunku  w  do­
rzeczu Odry.
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Te błędy, jak  i szereg drobniejszych polegających 
na przekręceniu  nazw  naw et gatunków  powszechnie 
znainych, k tórych  tu ta j nie przytoczyłem, w ynikają nie 
tylko z nieznajom ości przez au to ra  lite ra tu ry  z tego 
zakresu, ale są w ynikiem  kom pletnego b rak u  znajo­
mości podstaw ow ych zagadnień dotyczących tem atu. 
Istn ie je  przecież bardzo bogate piśm iennictwo doty­
czące Śląska, a więc i  tego regionu. Ozy nie można 
było z niego skorzystać?

Kończąc m uszę jeszcze raz  stwierdzić, że w iado­
mości zamieszczone w  tych dwóch rozdziałach, nie 
w iem jak  w  innych, n ie  tylko dezinform ują, ale w y ­
raźnie szkodzą tym  wszystkim , którzy będą korzystać

z te j książki. A przewodnik ten niewątpliw ie przy 
swoim wielkim nakładzie, aż 40 250 egzemplarzy, do­
trze do szerokich rzesz 'turystów  tak  dorosłych, jak  do 
tych młodszych dopiero poznających naszą przyrodę. 
W ydaje się, że lepiej byłoby zrezygnować z p rzedsta­
w ienia zagadnień 'przyrodniczych niż podawać fałszy­
we wiadomości. W arto byłoby również, aby i W ydaw­
nictwo Sport i T urystyka zainteresowało się poziomem 
strony przyrodniczej w ydaw anych przez siebie p rze­
wodników, za k tó re  autorzy otrzym ują honoraria, 
a  nabyw cy płacą oczekując rzetelnych inform acji.

A ndrzej W i t k o w s k i

S P R A W O Z  D A N  I  A

II Olimpiada Biologiczna zakończona
W II Olim piadzie biologicznej, przebiegającej pod 

hasłem  „Środowisko organizm ów i jego ochrona” wzię­
ło udział 1327 uczniów  szkół średnich zarówno ogólno­
kształcących, jak  i zawodowych. Tem atyka zawodów, 
w  odróżnieniu od poprzedniej I Olimpiady Biologicz­
nej, m iała jednolity charak ter n a  każdym  z kolejnych 
trzech etapów, staw iając przed coraz to  węższym gro­
nem  zaw odników  coraz to  trudniejsze zadania.

Zawody I stopnia obejm ow ały: Okres przygotow aw ­
czy (od 15. V. do 15. VI), w  k tórym  nauczyciele zapo­
znaw ali uczniów  z organizacją, p rob lem atyką i w ym a­
ganiam i II  O lim piady, udzielali konsultacji, przepro­
w adzali spraw dziany oraz okres pracy w łasnej od 16. 
VI. do 4. XI. zawodników, k tórym  staw iano następu­
jące zadania:

1) sam odzielne terenow e obserw acje florystyczne, 
faunistyczne ekologiczne, fenologiczne, z podtem atam i 
do w yboru: a) badanie zm ian zachodzących w ekosy­
stem ie pod w pływ em  działalności człowieka, b) obser­
w acje fenologiczne w ybranych przedstaw icieli w  da­
nej biocenozie, c) opracowanie roślin synantropijmych 
z uw zględnieniem  w pływ u człowieka, d) obserwacje 
w ybranych przedstaw icieli fauny regionu lub

2) sam odzielne obserw acje i  doświadczenia z zakre­
su  biologii i  ekologii -prowadzone na w ybranych rośli­
nach lub zw ierzętach hodow anych w  domu, w pracow ­
n i biologicznej, n a  działce szkolnej, w  ogrodzie bo ta­
nicznym lub w  ogrodzie zoologicznym.

W szystkich zawodników obowiązywało poznanie 
i , w ykorzystanie odpowiednich pozycji lite ra tu ry  po­
pularnonaukow ej dotyczącej w ybranego tem atu, sam o­
dzielna p raca  oraz znajom ość gatunków  roślin  i zw ie­
rząt chronionych na te ren ie  najbliższego regionu. W a­
runk iem  niezbędnym  były rów nież wiadomości z za­
kresu  całego program u nauczania biologii w  szkole 
średniej.

Zakończeniem zawodów I stopnia były elim inacje 
w ew nątrzszkolne przeprow adzane przez kom isje po­
w oływ ane przez dyrektorów  szkół, których zadaniem  
była zarówno ocena pracy w edług ściśle opracowanych 
(przez K om itet G łówny O lim piady Biologicznej) w y­
tycznych, jak  i ocena każdego zaw odnika — autora 
zakw alifikow anej uprzednio pracy  po bezpośredniej 
z nim , rów nież punktow anej, rozmowie.

E lim inacje w ew nątrzszkolne wyłoniły 898 zaw odni­
ków, k tórzy  stanęli do zawodów II stopnia m ających 
tem at: „W pływ czynników  ekologicznych n a  procesy 
życiowe organizm ów”. W jednakow ym  dla całego k ra ­
ju  term inie, w m iejscach ustalonych przez K om itety 
W ojewódzkie O lim piady (powoływane przez Kom itet 
Główny w  porozum ieniu z właściwym  Oddziałem P ol­
skiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. M. K opernika 
i K uratorium ) zawodnicy pisali n a  powyższy tem at 
test uzupełnień, po  czym odbyw ał się spraw dzian um ie­
jętności posługiw ania się sprzętem  laboratoryjnym , 
um iejętność zaprojektow ania, przeprow adzenia i doku­
m entacji doświadczeń z zakresu  treści program u klas 
II, I II  i IV oraz rozm ow a spraw dzająca wiadomości

z zakresu program u nauczania szkoły średniej i zgło­
szonej uprzednio litera tu ry . E lim inacje wojewódzkie 
trw ały  trzy dni (10, 11, 12, II. 1973 r.); ich zakończe­
nie miało uroczysty charak ter i  połączone było z w rę­
czaniem nagród, niekiedy w szystkim  zawodnikom.

Pobyt młodzieży w raz z opiekunam i — nauczycie­
lam i biologii w  'm iastach wojewódzkich Kom itety 
Okręgowe Olimpiady Biologicznej um iejętnie w yko­
rzystały na popularyzację wiedzy biologicznej poprzez 
odpowiedni układ  program u — oprócz zawodów m ło­
dzież uczestniczyła w  zw iedzaniu zakładów naukow ych, 
odczytach itp. imprezach.

Elim inacje II  stopnia wyłoniły 150 zawodników do 
zawodów ogólnopolskich, k tóre odbyły się w dniach 7, 
8 i 9 kw ietn ia 1973 r. Tem atem  zawodów były: „Ogól- 
nobiologiczne problem y ochrony środowiska człowie­
k a ”.

Przewodniczący K om itetu Głównego Olimpiady Bio­
logicznej, prof. dr W łodzimierz Micha j Iow, otworzył 
zawody ogólnopolskie krótkim  przem ówieniem  do za­
wodników, zebranych w  tradycyjnym  już m iejscu — 
najw iększej sali U niw ersytetu  W arszawskiego — Audy­
torium  M axim um  im. A dam a Mickiewicza. Zawodnicy 
pisali następnie te s t uzupełnień zaw ierający 30 zadań 
ciekawie skonstruow anych, następnie, bezpośrednio po 
skończonej pracy, młodzież udała się pod pom nik Mi­
kołaja Kopernika, gdzie w  hołdzie Astronomowi zło­
żyła w iązanki kwiatów.

Ju ry  pod przew odnictw em  prof. dr H enryka Sand- 
nera, złożone z pracowników  'naukowych wyższych 
uczelni warszawskich, nauczycieli szkół średnich 
i przedstaw icieli Zarządu Głównego Lagi Ochrony 
Przyrody, po  wielogodzinnej pracy oceniło tesity, do­
puszczając do rozm ów bezpośrednich 54 osoby.

Ryc. 1. Prof. dr H enryk Sandner w im ieniu przew od­
niczącego K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej 
prof. dr Wł. M ichajłow a zainaugurow ał wstępnym  
przemówieniem uroczystość zakończenia i  podsum ow a­

nia osiągnięć II Olimpiady
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Ryc. 2. Doc. dr Jan  Wąsowicz, w iceprzewodniczący 
(Z. Gł.) Polskiego Tow arzystwa Przyrodników  im. K o­
pernika, składa podziękowanie k ierow nikow i O lim pia­
dy mgr Jan in ie  Zdebskiej-Sierosław skiej w  dniu u ro ­

czystego zakończenia zawodów II Olimpiady

W drugim  dn iu  zawodów dw ie kom isje pod p rze­
wodnictwem  prof. d r  H enryka S andnera d d r  D anuty 
Gichy prowadziły rozm owy z zaw odnikam i oceniając 
ich zasób wiedzy z zakresu  całego program u szkoły 
średniej, znajomość zasad ochrony przyrody oraz um ie­
jętność przysw ajania wiadomości ze zgłoszonej u p rzed ­
nio lektury. Na podkreślenie zasługuje wysoki, w y­
rów nany poziom przygotow ania zawodników, u m ie ję t­
ność form ułow ania w yczerpujących, zw artych odpo­
wiedzi; niektórzy w  zapale byli gotow i do w ygłasza­
n ia referatów . Ograniczony czas, jak i kom isje mogły 
poświęcić każdem u z zaw odników  (mimo iż pracow ały 
z k ró tką  przerw ą przez cały idzień), u  w ielu osób s tw a­
rzał w rażenie niedosytu — braku  możliwości szerokie­
go wypowiedzenia się.

Na podstaw ie wyników  testów  i protokółów  z roz­
mów bezpośrednich, po 'długotrwałej w yczerpującej 
analizie i dyskusji, ju ry  ustaliło następującą listę 
laureatów  II Olimpiady Biologicznej:

N agrody I stopnia

1. S tanisław  G r o m k o w s k i  —  lic e u m  Ogólno­
kształcące Nr 3 im. M ałgorzały Fornalskiej w  B iałym ­
stoku, ul. M archlew skiego 2/1

2. P rzem ysław  S z a f r a ń s k i  —  Liceum  Ogólno­
kształcące N r 3 im. Gen. Józefa Sowińskiego w  W ar­
szawie, ul. Rogalińska 2

3. H anna L  e ś k i  e w  i c z — Liceum  O gólnokształ­
cące Nr 30 im. Janka K rasickiego w  Łodzi, ul. O bor­
nicka 11/13

4. Jacek D e p c z y k  — Liceum Ogólnokształcące 
Nr 2 im. G abriela N arutow icza w Łodzi, ul. Nowa 11/13

Ryc. 3. Uczestnicy II Olimpiady Biologicznej w  roku  
szkolnym 1972/73 składają w iązankę kw iatów  pod p o ­
m nikiem  wielkiego astronom a M ikołaja K opernika 

w W arszawie

5. Jan  T e l l  e r  — Liceum  Ogólnokształcące N r 6 
im. Jan a  i Jęd rzeja  Śniadeckich w  Bydgoszczy, ul. S ta­
szica 4

Nagrody II  stopnia

6. Ryszard P h i l i p s  — Liceum  Ogólnokształcące 
Nr 8 iim. A dam a M ickiewicza w  Poznaniu, u l. Głogow­
ska  92

7. A leksander K l i m e k  — Państw ow e Technikum  
Rolnicze w  Czarnocinie, pow. Łódź

8. K rystyna S z m  i g i e ł  — Liceom O gólnokształ­
cące im. A leksandra Zawadzkiego w  Miliczu, Ul. 22 
Stycznia 5

9. A lina L o r  e k  — Liceum  Ogólnokształcące N r 50 
im. Ruy Barbosa w  W arszawie, ul. Burdzińskiego 4

10. Maciej K o ś m i i d e r  — Liceum O gólnokształcą­
ce Nr 3 im. Tadeusza Kościuszki w  Łodzi, ul. S ienkie­
wicza 46

N agrody III  stopnia

11. Zenon D u l  — Liceum  Ogólnokształcące w Dę­
bicy, ul. Słowackiego 9

12. A ndrzej K o c h a n o w s k i  — Liceum  Ogólno­
kształcące Nr 7 'im. K rzysztofa Kam ila Baczyńskiego 
w Szczecinie, ul. Ja n a  S tyki 13

13. A leksandra W o ł y ń s k a  — Liceum  Ogólno­
kształcące Nr 4 w  Poznaniu, ul. Sw ojska 6

14. Czesław D z i e r ż ę g a  — Liceum O gólnokształ­
cące im . gen. K arola Świerczewskiego w  Rydułtowach

15. Ryszard G o r a j  — Liceum  Ogólnokształcące 
N r 45 w  Strzyżow ie nad W isłokiem

16. K rystyna K r y ń s k a  — Liceum  O gólnokształ­
cące Nr 50 im. Ruy Barbosa w  W arszawie, ul. B u r­
dzińskiego 4

17. W ojciech K r a w c z y k  — Liceum Ogólnokształ­
cące N r 1 w  Chełmie, ul. M ickiewicza 13

18. Bożena K o z a k i e w i c z  — Liceum  Ogólno­
kształcące N r 3 iim. Bohaterów  W esterp latte w  Gdań-
^ku-W rzeszozu, ul. Topolowa 7

19. W ojciech Z i ę b a  — Liceum  Ogólnokształcące 
N r 4 w  G dańsku-N ow y P ort, ul. N a Zaspie

20. A ndrzej W ó j t a  r o w i e  z — Liceum  Ogólno­
kształcące im. Kazim ierza W ielkiego w Wałczu, ul. K i- 
lińszczaków  59.

U roczyste zakończenie II  Olimpiady Biologicznej 
odbyło się w  sali P ałacu  Młodzieży w  P ałacu  K ultury  
i N auki. Przew odniczący ju ry  prof. dr H enryk Sand- 
ner dokonał o tw arc ia i  przem ów ił do  zaw odników  
i liczoie zgrom adzonych gości. Przedstaw iciel M ini­
s te rs tw a O św iaty i W ychowania, D yrektor D eparta­
m en tu  K ształcenia i Oświaty m gr Eugeniusz P ie trzy ­
kowski, w  zw artym  przem ów ieniu w ysoko ocenił w a r­
tość i  znaczenie olim piad biologicznych w  podnoszemiu 
poziom u wiedzy biologicznej w śród uczniów szkół śred ­
nich. P rzedstaw iciel M inisterstw a Gospodarki K om u­
nalnej i O chrany Środow iska m gr Bogdan Dębowski 
przekazał w yrazy uznania -dla organizatorów  i  uczest­
ników  O lim piady Biologicznej. N astępnie k ró tk ie  p rze­
m ów ienia wygłosili: przedstaw iciel M in isterstw a L e­
śn ic tw a i P rzem ysłu  Drzewnego p. Eugeniusz Brow a- 
rek , członek Zarządu Głównego Ligi Ochrony P rzyro ­
dy m gr J a n  Dziedzic, członek Zarządu Głównego Socja­
listycznego Zw iązku S tudentów  Polskich, a  zarazem  
członek K om itetu  S tudentów  Polskich do sp raw  Ochro­
ny Środow iska S tefan  Góralski, członek K om itetu 
Głównego O lim piady Biologicznej, a zarazem  jeden 
z lau reatów  I O lim piady — W ojciech Puchalski. Głos 
zab iera li rów nież laureaci II  O limpiady: S tanisław
Grom kowski, Ryszard Philips, A leksander Klimek, 
K rystyna K ryńska oraz podw ójny lau rea t, bo I i II 
O lim piady Biologicznej — W ojciech Krawczyk. L au re­
aci szczególnie serdecznie m ówili o swoich nauczycie­
lach biologii: S. G rom kowski o m gr Izabeli Zebrzyc- 
kiej, a A. K lim ek o m gr Zniekam ockiej. Prof. dr H en­
ry k  Sandner ogłosił uchw ałę K om itetu Głównego po ­
w ołująca w  jego skład  przedstaw iciela lau reatów  II 
O lim piady Biologicznej — Ja n a  Tellera.

L istę mówców zam knął wiceprzew odniczący Z arzą­
du  Głównego Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  
im. M ikołaja K opernika doc. d r Jan  Wąsowicz, który
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w gorących słowach podziękow ał za wielki w kład p ra ­
cy w  organizację i przeprow adzenie II O limpiady: K o­
m itetow i Głównemu Olim piady Biologicznej, w szyst­
kim  przedstaw icielom  K om itetów  Okręgowych, nauczy­
cielom biologii oraz zawodnikom.

Dyplomy, prem ie, liczne nagrody (aparaty  fo togra­
ficzne rzu tn ik i do  przeźroczy, cenne książki przyrod- 
nioze) laureaci i  uczestniiicy elim inacji ogólnopolskich 
otrzym ali z r ą k  prof. d r H. Sandnera, przedstaw icieli 
m inisterstw , Ligi Ochrony Przyrody w a z  innych fu n ­
datorów  nagród, jak  rów nież członków K om itetu Głów­
nego.

Na podkreślenie zasługuje rozszerzenie zakresu 
upraw nień lau reatów  i  zaw odników  biorących udział 
w  elim inacjach ogólnopolskich — n a  mocy zarządzenia 
M inistra Oświaty i  W ychowania z dnia 31 m arca 1973 r. 
otrzym ali oni p raw o „zwolnienia z egzam inu dojrza­
łości z biologii, a po uzyskaniu św iadectw a dojrzałości 
praw o zw olnienia z egzam inu z biologii w  przypadku 
ubiegania się o przyjęcie do szkoły wyższej ina k ie ru ­
nek, n a  k tó rym  obowiązuje egzamin w stępny z tego 
przedm iotu”. Ponadto lau reac i O limpiady Biologicznej 
po uzyskaniu św iadectw a dojrzałości otrzym ali „prawo 
wstępu bez egzam inów na stud ia biologiczne oraz w y­
brane k ierunk i studiów  rolniczych w szkołach wyż­
szych, zgodnie z odrębnym i przepisam i”. Również 
wszyscy uczestnicy zawodów ogólnopolskich po uzy­
skaniu  św iadectw a dojrzałości m ają  ,ypraw o wstępu 
bez egzam inów n a  k ierunek  biologiczny w  uniw ersy­
tetach, wyższych szkołach pedagogicznych i wyższych 
szkołach nauczycielskich”.

Cenne nagrody (rzutnik i do przeźroczy, książki i p re ­
mie) otrzym ali rów nież nauczyciele biologii przygoto­
w ujący laureatów  oraz więcej niż 3 zawodników do 
Olimpiady.

Przedstaw icielom  w ręczono również dyplomy p a ­
m iątkow e d la  szkół ogólnokształcących wyróżniających 
się poziomem przygotow ania zawodników do O lim ­
piady.

Po skończonej części oficjalnej nastąpiło spotkanie 
tow arzyskie członków K om itetu Głównego i  Kom itetu 
Okręgowego z zaw odnikam i, nauczycielam i i  zaproszo­
nym i gośćmi. W ym ieniano uw agi i spostrzeżenia od­
nośnie do kolejnych elim inacji, omawiano trudności 
i ich przezwyciężanie, dzielono się wrażeniam i. Wszys­
cy zarów no laureaci, jak  i pozostali zawodnicy w y ra­
żali uznanie dla form y popularyzacji biologii, jaką 
stw orzyły olim piady. Jeden  z zawodników Andrzej 
Szuba w yrażał gotowość uczestniczenia w kolejnej III 
Olimpiadzie, k tó ra  toczyć się będzie pod hasłem : „Bio­
logia — gospodarce narodow ej”. W zw iązku z za in te­
resow aniem  grupy zaw odników  — n ie m aturzystów  
tem atyką III  O lim piady, szczegółowe inform acje na 
ten  te m at przekazała młodzieży m gr Ja n in a  Zdebska- 
-Sierosławska, k ierow nik  organizacyjny olimpiady. Na 
zakończenie należy podkreślić w ielką życzliwość władz 
U niw ersytetu W arszawskiego i  jego adm inistracji oka­
zaną w  przebiegu olim piady oraz 'dyrekcji i pracow ni­
ków Pałacu Młodzieży.

W dniu 10 m aja  1973 r. odbyło się pod przewodnic­
tw em  prof. ‘d r W łodzimierza M ichajłowa posiedzenie 
K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej, 'podsumo­
w ujące przebieg i w yniki II O lim piady. Sprawozdanie 
z organizacji i przebiegu II O lim piady złożyła m gr J. 
Zdebska-Sierosław ska — kierow nik organizacyjny, 
a sek re tarz  naukow y — dr A ndrzej Fagasiński omó­
w ił spraw y naukow e i  dokonał szczegółowej oceny po ­
ziomu przygotow ania zawodników. W iceprzewodniczą­
cy K om itetu Głównego, doc. J a n  Wąsowicz, p rzedsta­
w ił spraw ę w spółpracy K om itetu Głównego i K om ite­
tów Okręgowych z licznym i placów kam i naukowymi. 
Om aw iano ponadto  form y i m etody popularyzacji III 
Olimpiady, zagadnienia w spółpracy K om itetów  O krę­
gowych z K uratoriam i, w izytatoram i przedmiotowymi, 
dyrekcjam i szkół i  nauczycielam i biologii.

Przedm iotem  obrad była rów nież form a testów, 
liczba i  sk ład  py tań  do rozm ów bezpośrednich z za ­
wodnikam i, ja k  rów nież s tan  przygotowań i  organi­
zacja III  O lim piady Biologicznej.

W zebran iu  uczestniczył Prezes Zarządu Głównego 
Tow arzystw a P rzyrodników  im. M. K opernika, prof. 
dr Kazim ierz M aślankiewicz, k tó ry  w im ieniu  Zarządu 
Głównego i w łasnym  w yraził słowa wysokiego uzna­

nia i podziękow ania za owocną dotychczasową pracę 
K om itetowi Głównemu i Kom itetom  Okręgowym Olim ­
piady Biologicznej.

A ndrzej F a g a s i ń s k i

Sympozjum naukowe poświęcone zastoso­
waniu matematyki w geologii

W dniach 25 i  26 stycznia 1973 roku  odbyło się 
w A kadem ii Górniczo-Hutniczej im. St. Staszica 
w  K rakow ie drugie sym pozjum  naukow e poświęcone 
zastosowaniom  m atem atyki w geologii. Podobnie jak  
w. roku  ubiegłym sym pozjum  zorganizow ane zostało 
ę rz e z  In sty tu t Geologii Regionalnej i Złóż Węgli AGH, 
tym  razem  przy w spółudziale Sekcji Geologii M atem a­
tycznej Polskiego Tow arzystwa Geologicznego.

W pracach sym pozjum  wzięło udział iponad 80 osób, 
reprezentujących placów ki naukow o-badaw cze i  p rze­
mysłowe z Katowic, Kielc, K rakow a, Poznania, Sopo­
tu, Sosnowca, Szczecina, W arszawy, Wołomina, Wro­
cławia i  Zielonej Góry. Obecny był także członek Z a­
rządu M iędzynarodowej Asocjacji Geologii M atem a­
tycznej (IAMG), d r Vaclav Nemec z Czechosłowacji. 
Tak duża ilość uczestników świadczy niew ątpliw ie 
o sta le rosnącym  zainteresow aniu om aw ianą na sym ­
pozjum  problem atyką.

Po o tw arciu  sym pozjum  przez dyrektora IGRiZW 
doc. J. K otlarczyka, głos zabrał dr Nemec, k tóry  za­
poznał zebranych z bieżącymi zagadnieniam i prac 
IAMG. N astępnie wygłoszono 11 referatów :

1. Dr inż. V. N e m e c  (Geoindustria Praga, CSRS) — 
Doświadczenia w  konstrukcji przestrzennych modeli 
złóż. Opracowanie przestrzennego m odelu złoża łą ­
czy — geologiczną, technologiczną i  ekonom iczną — 
charak terystyk i tegoż złoża, co z kolei pozwala na 
szybkie i dokładne obliczanie zasobów surow ców  m i­
neralnych. Dotychczas przeprowadzone badania w yka­
zały dużą efektywność przedstaw ionej metody.

2. Dr inż. M. N i e ć  (Insty tu t Hydrogeologii i Geo­
logii Inżynierskiej AGH) — M etodyka badań zm ien ­
ności złóż. B adania 'zmienności param etrów  złożowych 
m ożna 'prowadzić w  oparciu o jej modeli determiini- 
styczno-geom etryczny, probabilistyczny lub mieszany. 
W oparciu o te n  osta tn i ty p  m odelu przeprowadzono 
badania zmienności zasobności złoża -siarki. Pozwoliło 
to  n a  sform ułow anie hipotez odnośnie do procesów 
form ujących złoże.

3. M gr inż. A. B r o m e k ,  doc. d r inż. J . K o t l a r -  
c z y k  (Insty tu t Geologii Regionalnej i  Złóż Węgli 
AGH) — Ocena zw iązków  sta tystycznych  m iędzy para­
m etram i fizycznym i w ęgli brunatnych. W oparciu 
o m etody szeroko pojętej analizy korelacji i regresji 
rozpatryw ano związki stochastyczne między param e­
tram i fizycznymi węgla brunatnego w  różnych popu­
lacjach próbkowych (w przestrzeni złoża, w  przekro­
jach, w  poziomach rów no wiekowych oraz w  jednorod­
nych odm ianach węgla). D okonana analiza pozwoliła 
n a  sform ułow anie szeregu praktycznych w niosków  do­
tyczących możliwości zastosow ania poszczególnych m o­
deli korelacji w  różnych populacjach.

4. Mgr inż. J. G ó r e c k i ,  dr inż. M. N i e ć  (IHiGI 
AGH) — Zastosowanie analizy trendów  do badania 
m orfologii złoża siarki. W w ybranym  fragm encie złoża 
siark i przeprowadzono badania m orfologii stropu  i sp ą ­
gu serii złożowej przy zastosow aniu aproksym acji w ie­
lom ianam i pierwszego, drugiego i  trzeciego stopnia. 
Dało to możliwość w yciągnięcia w ielu  wniosków co do 
genezy rzeźby badanych powierzchni.

5. M gr inż. A. K l a r  (IGRiZW AGH) — W prowa­
dzenie w  podstawowe problem y metageologii. M eta- 
geologia zajm uje się n ie  skorupą ziemską, a geologią 
jako nauką. Je j celem jest badanie s tru k tu ry  logicznej 
pojęć, tw ierdzeń i  teorii geologicznych, określanie ich 
em pirycznej i  logicznej istotności. W referacie p rzed­
staw iono koncepcję budowy wnioskowań właściwych 
dla n au k  empirycznych, opartych n a  podstaw ach m e­
todologii M arksowskiej, w ykorzystującej ap a ra t teorii 
mnogości.

6. Mgr inż. E. S z e w c z y k  (IGRiZW AGH) — 
Analiza porównawcza fa łdów  niektórych jednostek



tektonicznych Karpat. Metody m atem atyczno-sta ty- 
stycznej analizy geom etrycznych param etrów  fałdów  
pozw alają na ich ścisłą charkaterystykę i  s tw arzają  
możliwości obiektywnego porów nyw ania zespołów  fa ł­
dów. W referacie zestawiono szereg m etod znanych 
z lite ra tu ry  oraz przedstaw iono k ilk a  m etod oryginal­
nych. Rozważania metodologiczne z i l u s t r o w a n o  przy­
k ładam i z K arpat.

7. M gr inż. W. B i d a  n, m gr inż. J . K r o k o w s k i  
(IGRiZW AGH) — Analiza sta tystyczna  spękań cioso­
wych i ży ł gipsowych w  glinach sław kow skich. Żyły 
gipsowe przedstaw iają ortogonalnie sprzężony system 
podłużnych i poprzecznych spękań oraz bardzo liczny 
zbiór spękań połogich. Cios n ie  wypełniony gipsem 
tworzy w  stosunku do biegu system  diagonalny. Z an a ­
lizy statystycznej w ynika, że nastąp iło  (tutaj p raw do­
podobnie nałożenie się spękań ze ścinania ze spęka-* 
niam i odprężeniowymi.

8. Doc. dr hab. S. W. A 1 e  x a n  d r  o w  i c z 
(IGRiZW AGH) — Zróżnicowanie zespołów otw ornic  
miocenu Karpat fliszow ych. W ystępujące n a  obszarze 
K arpat zewnętrznych osady m iocenu zaw ierają bogate 
zespoły otwornic. Analizę taksonom iczną tych zespo­
łów (z 16 stanowisk) przeprow adzono dwiem a różnym i 
m etodam i (w tym  ‘oryginalną m etodą „półilościową” — 
z uw zględnieniem  częstotliwości w ystępow ania poszcze­
gólnych gatunków), a do wykonainda obliczeń użyto 
k a r t perforow anych. W w yniku uzyskano po tw ierdze­
nie bliskich podobieństw  większości zespołów o tw or­
nic. Stanow iska z pobliża północnej kraw ędzi K arpat 
są zgrupow ane razem , a w yróżniające się  zespoły z p o ­
łudniowej części „zatoki m ioceńskiej” z re jonu  N ow e­
go Sącza są elem entam i przejściowym i do  skrajnego  
stanow iska z Noskowej. W zróżnicow aniu ty m  zn a j­
duje odbicie przechodzenie od osadów  sitrefy nerytyez- 
nej k u  strefie  literalnej.

9. Mgr inż. W. B i 1 a n, m gr inż. A. J. K r a w c z y k  
(IGRiZW AGH) — Próba oceny pozycji taksonom icz­
nej n iektórych gatunków  z podrodziny M oslovicharo- 
ideae Saidakovsky. Użyty do opracow ania m ateria ł 
stanow iły opisy, fotografie i  rysunk i holotypów 19 g a­
tunków  należących do badanej podrodziny. Dla scha­

rak teryzow ania girogondtów poszczególnych gatunków  
wzięto pod uw agę 11 cech ilościowych i jakościowych. 
W celu uzyskania szerszego obrazu podobieństw  i róż­
nic między gatunkam i zastosowano różne, niezależne 
od siebie metody, kom pleksow o analizując otrzym ane 
wyniki. Tego typu  analiza skłoniła au torów  do w ysu­
nięcia propozycji zmiainy pozycji system atycznej kilku 
spośród badanych gatunków.

10. M gr B. Z a p a ł o w i  c z  (IGRiZW AGH) — 
Zm ienność gatunków  Valvulineria com planata d ’Orb. 
i Valvulineria arcuata Reuss z  m iocenu okolic K rako­
wa. W ykonane pom iary  i obliczenia statystyczne w y­
kazały, że odrębność badanych gatunków  n ie znajduje 
odbicia w  cechach m etrycznych (pom iary w ykonano na 
m ateria le  z K ryw ałdu, Sidziny i Badan, a w ięc re p re ­
zentow ana była zarów no fac ja  szldrowa, jak  i teglowa 
miocenu). Z kolei porów nano ze sobą wszystkie próbki 
w ykorzystując te s t S tuden ta  oraz m etodę uogólnionych 
odległości taksonom icznych Mahalanobiisa. O trzym ane 
w yniki potw ierdziły  wcześniejsze w nioski o istnieniu 
zróżnicowanych w arunków  ekologicznych w  zbiorniku 
m ioceńskim  (w ty m  sam ym  czasie).

11. Doc. dr inż. J. K o  t i a r  c z y  k, m gr inż. A. J. 
K r a w c z y k  (IGRiZW  AGH), doc. d r  hab. A. J e r z -  
m a ń s k a  (Insty tu t Zoologiczny U niw ersytetu  W ro­
cławskiego) — Próby klasyfikac ji zespołów ichtiofauny  
w arstw  m enilitow ych. Porów nyw anie zespołów ich tio ­
fauny  zaaw ansow anym i m etodam i statystycznym i jest 
w  większości przypadków  bardzo pracochłonne, a po­
nadto  w ym aga specjalnego opróbowyw ania odsłonięć. 
W zw iązku z tym  przeprow adzono próbę uproszczonej 
k lasyfikacji tych zespołów m etodam i tradycyjnym i 
(posłużono się przy  tym  w spółczynnikiem  Jaccarda). 
O trzym ano rezu lta ty  bardzo dobre, zgodne z uzyska­
n ym i wcześniej m etodam i dokładniejszym i. M acierz 
w spółczynników  Jaccarda może stanow ić także pod ­
staw ę analizy czynnikowej. Spośród pięciu w yodręb­
nionych udało  się zain terpretow ać trzy  czynniki: obec­
ność ry b  wszędobylskich, głębokość zbiornika oraz 
w iek osadu.

A. K.
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 Białystok, ul. K ilińskiego 1
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Państw ow y Insty tu t N auk G ospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc, In sty tu t M edycyny M orskiej PKO O /G dańsk 

nr 52-9-54377
40-956 Katowice 2, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337.
31-118 Kraków , ul. Podw ale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-033 L ublin , ul. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. P rzyr. Podst. P rod. Rośl. PKO I O/M 

Lublin nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P a rk  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 O lsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej, b lok  26 

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zwierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, O sada Pałacow a PKO O/Pulawy 9-Lb 1210337
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 2b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO 

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. Sienkiewicza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszaw a, Pałac K ultu ry  i Nauki, p iętro 19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
60-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R ed a k cja  posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” d o  sp rzed aży , 
rok 1945 n r  n r 3 po 0.72 za egzem plarz

1946 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1947 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, % 8, P, 10 0,72 za egzem plarz (komplet)
1948 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1949 „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ 6 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

99 8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ 1, 2, 8, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

99 11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1957 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

19 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1958 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzempl'arz (komplet)
1959 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1960 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7* 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet)
1961 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1962 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1963 „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplairz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1965 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1966 „

99

1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)

1967 „
99

1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)

1968 „
99

1, 2, 3, 5, 6, 9, 10 ,11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz

1969 „
99

5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz

1970 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)

1971 „ 1 ,2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
99 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)

1972 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)ł»

1973 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 6.— za egzem plarz
19 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenumeratę wyłącznie w  miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Ksią­
żki w Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto PKO nr 4-6-777.

Bieżące i archiwalne numery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw­
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac Kul­
tu ry  i Nauki (wysoki parter).
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